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Rozstrzygająca chwila.
Na polu walki w południowej Mandżnryi roz- 

Hrrwają si<; obecnie wypadki, które rozstrzy
gnąć moga jeśli już nie los całej toczącej się 
na wschodzie wojny, to przynajmniej pierwszej 
je.i fazy.

Generał Ruropatkin doniósł carowi iuż dnia 
3| lipca, że wszystkie trzy armie japońskie 
"ozpoczęły w dniu tym a k c y ę  z a c z e p n ą .  
Od tego unia toczą się tam na całej linii za- 

l  lęfe walki, m iu w ei *
Żeiazne półkole, którera armie te już przed 

miesiącem przeszło otoczyły ainnę rosyjską, 
ścieśnia się coraz bardziej. Od południa gene
rał Oku albo już wyparł, albo wypiera Rosyan 
z Hajczengu. od południowego wschodu postę
puje naprzód generał Nodzu, którego lewe 
skrzydło współdziała z armią południową, a 
prawe w bezpośredniej styczności z lewem 
skrzydłem Kurokiego dąży do Liaojangu, dalej 
ku północy zaś reszta armii Kurokiego albo 
również ope.-nje w kierunku ku Liaojang. albo 
usiłuje dotrzeó do JMukdenn.

Wiaaomość, jaką otrzymano z Lćaojangu w 
Petersburgu, donosi, żp żotnierze rosyjscy, znu
żeni i wyczerpani bezustannemi pouhuuami i bi 
twamy sami pragną rozstrzygającej bitwy.

Zdaje się także, że Rosyanie, którzy zawsze 
celowali w taktyce nużenia i trapienia nieprzy
jaciela niejako walką podjazdową, spotkali się 
w tej wojnie z większymi także pod tym wzglę
dem mistrzami. Niezmiernie powolne operacye 
armu japońskich w całej dotychczasowej kam 
panik owo, że tak się wyrazimy, stopniowe wy
dzieranie nieprzyjacielowi każdej dogodniejszej 
pozyeyi za pomocą ataków, pozornych odwro
tów, oskrzydlania jego pozyeyi i t. d. było ja- 
toby obliczone na to, aby żołnierzy rosyjskich, 
nif przywykłych do tamtejszego terenu i kli
matu wyczerpać, zmęczyć zdemoralizować. I to. 
jak wnosić można z powyżej przytoczonej de
peszy. powiodło się wodzom japońskim najzu
pełniej. Żołnierz rosyjski czuje widocznie, że 
w tego rodzaju wojnie nie podoła przeciwni
kowi, który nie podejmuje żadnego ryzykownego 
kroku, który znaKomicio umie wyzyskać każdą 
Właściwość terenu, każdy wąwóz, każdą górę. 
najdrobniejszy nawet strumień, ubezpiecza się 
przei iw K O  wszelkim ewentualnościom, — więc 
pragnie już ostatecznej, chociażby najmebezpie- 

p 'A ssać?#* n> j . w w j B S f f l T  z a m i a s t  t n i  h e r n s t a n u e j  
1 b bezowocnej męki.

A zdaje si^ także, że to rozpaczliwe usposo
bienie ogarnęło również generałów rosyjskich. 
Przekonali się oni widocznie, że nie sprostają 
znakomitym zdolnościom wojskowym wodzów 
nieprzyjacielskich, więc osobistą brawurą pra- 
guą ocalić choć część zagrożonej sławy. Coraz 
częściej tedy wysuwają się w pierwsze linie 
W alczących i na rówr' z żołnierzami narażają 
się na śmierć lub rany. — Ofiarą tej brawury 
padł onegdaj generał hr K e l l e r ,  który ucho
dził za praw ą rękę Europatkina. W walce o- 
koło wąwozu lantzelin padł ugodzony odłam
kiem graratu japońskiego, i w kilka minui po
tem skonał. Śmierć jego jest zaDewne ciężką 
stratą dla armii rosyjskiej.

Zamieszczona obok mapa ułatw: czytelnikom 
oryentacyę co do dokonujących się obecnie o- 
peracyj i przebiegu walki. Z podanych w ra
portach rosyjskich miejscowości, nie wszystkie 
na niej znajdziemy, mimo to nie tru d n o  wytwo
rzyć sobie na jej podstawie pogląd na ogólną 
sytuaeyę Według ostatnich raportów rosyjskich 
tak się ona przedstawia:

Arnra generała Oku atakuje Rosyan w H aj
czengu od miejscowości Tunt siatnu nad linią 
kolejową i od strony miejscowości Simuczón — 
na wschód od Hajczengu. Armi* takuszańska
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W zapadłym szybie.
Powieść z iycia górników

posuwa się w tym samym ltie-unku od drogi 
między Simuczen a Matoulin. Na głównym tra
ków z tej miejscowości do L i a o j a u g u, ozna
czone. grubszą kreską walczy amma Kurokiego, 
którego prawe skrzydło znajduje się już mię
dzy rzeką Taitsiiho a miejscowością Kutsia, a 
której przednie straże podchodzą już podobno 
pod Mukden 

Wszystko przemawia za tern, że generał Kn- 
roparkin zamierzał e.ofnąć się z wszystkiemi 
swojemi siłaur pod Mukden, i że obecne opera-

wnych fortyfikacyi wschodnich na górach Smo
czych.

Prasa rosyjska o zamordowaniu 
Plehwsgo.

Jeżeli po zamordowania Plehwego tu i owdzie 
w Europie powstała nadzieja, że nowe to stra
szne memento nie pozostanie jednak bez wpły 
wn na usposobienie i poglądy sfer decydujących obecnie w szerokich kolach społeczeństwa ro-

zwalczać kędzie wszelkib prądy, zmierzające do 
rozszerzenia swobod politycznych i obvwatel 
skich narodu rosyjskiego, .lak długo teror rzą
dowy zdoła w ten sposob stawić czołu terorow. 
rewolucyjnemu — trudno przewidzieć, to tylko 
p ew ta , że na razie jeszcze ua zmianę bynaj
mniej się nie zanosi,

Ostatnie wiadomości wymieniają jako domnie
manego następcę Plehwego hr. I g n a t i e w a. 

Znamienne światło na usposobienie, panujące
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cye japońskie mają na celu przeszkodzenie wy
konaniu tego zamiaru i przytrzymanie wojsk 
rosyjskich w niekorzystnych dla nich, bo zbyt 
rozległych pozycjach.

.Teżeb się sprawdzi wiadomość, że Japończy
cy pod Portem Artura zdo <yli już fort rosyj
ski S z u j s z y g i u g, w takim razie i dla tej 
twierdzy wybJa o s t a t n i a  g o d z i n a .  Z tego 
fortu bowiem można ostrzeliwać t y ł y  głó-
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w Rosvi, że utoruje lam Jroge przekonaniu, iż 
dotychczasowy system okrutnego despotyzmu 
nie da się nadal utrzymać, to nadzieje te rych
ło się zapewne rozwieją. Następca Plehwego nie 
jest jeszcze mi mowany, wszystkie atoli wieści 
z Petersburga przemawiają za tem, że będzie 
nim nie nowy jaki Luris Melikow, lecz człowiek, 
który w całej pełni poprowadzi rządy swego 
poprzednika a może naweł w okrutniejszej formie
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syjskiego, rzucają ‘głosy prasy o popełnionym 
zamachu. „Nowoje Wremia“ pisze:

„Chimeryczny cel, do którego dąża zwolen
nicy anarchii, polega na zastraszeniu, wetrzą- 
śnienin społeczeństwa i rządu, zmuszeniu go do 
zmiany programu stopniowego postępu, którego 
trz y m a  się władza. Wyrachowanie anarchii zmie
rza i do tego, aby wstrząśnięty rząd uciekł się 
do środków skrajnei represy* przeciw społe

czeństwu i wstrzymał się w swoich usiłowa
niach postępowych; według logiki zabójców a- 
narchistycznych „im gorzej, tem lepiej" N ie  
u d a  im  s i ę  w y w o ł a ć  p a n i k i  w s p o ł e 
c z e ń s t w i e ,  a n i  s t e r o r y z o w a ć  r z ą a u  
Nie można wystawid sobie działacza państwo
wego, zmieniającego pod grozą rewolweru, czy 
bomby ten nrogram który obmyślił, uważa za 
i  ozumny. zgodny z pożytkiem narodu i trady
cjami historycznemi kraju, który dyktuje mu 
jego sumienie, jego zdrowy rozsądek i jego u- 
czucie obywatelskie. C z y  m a n i a c y  p o l i t y 
c z n i  m o g ą  d y k t o w a ć  p r a w a  n a r o 
d o m?  Myśl niedopuszczalna dia zdrowego mó
zgu.

„Odpowiedzią na nową. krwawą zbrodnię ze 
strony społeczeństwa i rządn może być tylko 
m ę ż n a ,  n i e z a c h w i a n a  s t a n o w c z o ś ć  
i w y t r w a ł o ś ć  Przedewszystkiem tego ro
dzaju przestępstwa winny napotykać na opór 
moralny wszystkich rozumnych przyjaciół p o- 
r z ą d k u  i l e g a l n o ś c i " .

Jednak i „Nowoje Wremia“ uczuwa potrzebę 
pewnych chociaż relorm. P Suworin kończy 
swój artykuł nastęęująaemi uwagami

„Nie robię żadnych aluzyj i nie chcę ich ro
bić. Naletałobj zarzucić dwuznaczniki i ukrytą 
ironię. N a l e ż a ł o b y  p r a s ę  n c z y n i ć  b a r 
d z i e j  n i e z a l e ż n ą ,  a ż e b y ,  b ę d ą c  w y 
r a z e m  o p i n i i  s p o ł e c z e ń s t w a ,  j e d n o 
c z e ś n i e  u ł a t w i a ł a  s t o s u n k i  w z a j e 
mn e  p o m i ę d z y  t e m  s p o ł e c z e ń s t w e m  
a r z ą d e m .  Jeżeń komu z powodu wzmianki
0 „gabinecie" przyjdzie na myśl „dyktatura 
seica* hr. Loris-Melikowa, to powiedziałbym, 
że potrzebne tu jest nie tyie serce, ile rozum 
światły i krzepki, i nietyle dyktatura, ile je
dność celów, harmonia działań i energia pracy 
produkcyjnej".

I dziennik „Ruś" zapewnia, że „na przy- 
szłuść u i c &ię m e  z m i e n i  i n i c  s i  ę n i e  
p r z e k s z t a ł c i  w d z i a ł a n i a c h  w i e l k i e  
g o  p a ń s t w a ,  które określają jego cele ogól
ne i jego siły organiczne Nawet w Japonii 
prawdopodobni będą na tyle rozumni że nie 
będą buaowaii żadnych przewidywań na prze
stępstwie z dnia 28 lipca"

„Swiet" innego chwyta się sposobu, ażeby 
przekonać społeczeństwo rosyjskie, że zmiana 
systemu rządowego wobet takich wypadków 
byłaby rzeczą nierozumną & nawet szkodliwą, 
zwala on winę zamachu na o b c o p 1 e m i e ń- 
cńw' w o b r ę b i e  R o s y  i:

„Śmirrć -— pisze ten organ — pochwyciła 
W K. riehwego podczas najważniejszych prac 
państwowych. Był on duszą całej reforme fin
landzkiej. -mierć jego ma n i e w ą t p l i w y  
z w ,-ą z e k  ze  s p r a w a m i  f i n l a n d z k i e m i .  
Czy śledztwo zdoła tego dowieść, to inna spra
wa ale związek ten czuje i uznaje każdy, czują 
wszyscy Anarchistów rosyjskich wysyłają ca 
dokonanib zabójstwa tylko w c e l u  z a m y 
d l e n i a  o c z u .  d l a  z a s ł o n i ę c i a  k i e r o 
w n i c z e j  i n t r y g i  - o b c o p a ń s t w o w e j
1 o b e o p i e m ; e n n 6 j. Ci anarchiści pocno- 
dzenia rosyjskiego, jak prawdziwi Judasze do- 
konywują przestępstwa za 30 srebrników, sprze
dają swój naród i swoje państwo

„Bobrikowa zabili za to. że nie scnlebial 
Szwedom i szwedomanum Finlandyi. Golicyna 
chcieli zabić, a Andrejewa zabili za to, że nie 
byli najpoKoraiejhszymi sługam' Ormian Kto nie 
jest na służbie u Ormian, żydówy Finlandczy- 
ków, u kosmopolitycznych buntowników fabry
cznych i u innych nędzników różnego rodzaju, 
a jest na służbie monarchy rosyjskiego ’—  musi 
każdej chwili oczekiwać śmierci. Oto smutne 
położenie, do k t ó r e g o  d o p r o w a d z i l i ś m y  
s w o j ą  ł a g o d n o ś c i ą"-

Następnie oskarża „~wiet“ także liberałów 
rosyjskich, że oni to swemi mrzonkami konsty-

7 fTiąg dalMy).

Zakochana dziewczyna, myśląc o szczęściu, 
nie zauważyła, nie dosłyszała, że przyszła do 
domu matka. O świecie nie wie O nim myśli 
Czuje rękę jego chylącą ią kn sobie, rozpamię
tywa słowa, które pisarz do niej mówił. Obu
dziła ją z marzeń pieśń wieczorna

Dobranoc śliczna lilijo 
Jezus, Józef i Mary o 
Dobra noc!
Dobranoc kwiecie różany 
Dobra noc Jezus kochany 
Dobra noc.

Matka staruszka śpiewa, Marysia weszła do 
chaty Wszak .am jedyna jei przyjaciółka, je- 
djna opiekunka, matka.

— Maiuś?
— Czego chcesz?
— Był tu pisarz?

Ten ze zupy? Od Radziejowskiego?
—  Ton.
— W chałupie był? A to po co?
— Nie w chatupie, ale przed chało n*
— Czegóż chciał?
— Niczego. Mówił ze inną.
— Cóż wielkiego? Wolno mu Wzeci* z tooą 

mówić.
P a t r w ł  na kwiatki wczoraj i dzisiaj

— Na kwiatki, nie na kwiatki, a ja sobie 
myślę że patrzał Ja ciebie.

— Tak myślicie matuś?
— Nioinaczei Bóg ci dał wielką urodę, ja

kiej w mieście niemasz. Z ładną dziewuchą 
każdy rad mówić.

Nic w tem złpkro nie widzicie matusiu?
— Cóżbym złego widziała?!
—  Rhduę gję z twoich słów.

Czemu ?
— Bo...
_  Mówże śmiało

Bo... Bo pai. pisarż ma karmazynowy żu- 
pan ze srebrnymi guzikami-

Bogactwo wielkie. Móv ia że jeden gnzik 
u żupaua dziesięć złotych polskiej stą cenj

— Kto ta wie, może i więcej. Krzywa jego 
szabla złotą głownią się świeci.

F  Adama Kazanowskiego dawniej służył, 
wielicka sól na złoty sprzęt pieniędzy im dała.

— Matuś, ale to nie prawda, że on jn(jzi 
trapi ?

Mówią, że trapi. Wyszło górnictwo % opieki 
króla, panek teraz nad nami królnie.

— On nie wmien temu.
— Juści, że sługa nie winien, jeno Radzie

jowski, który rozkazy wydaje. Oszczędza na 
ludzkim pocie, na wdowich łzach. Owa razy 
więcej soli bierze, niż ludziom potrzeba, nad 
Rabą składy niezmierne buduje. Gdy się jPg 0 
wielkorządztwo skończy, będzie mieć dla War
szawy soli na dwadzieścia lat.

Pisarz temu nie winmn.
Kto ta w ie. Ladzie mówią, że 0n rai- aby 

T,adziejowski targnął się na święty skarb 
Jakto ?
Król Kazimierz dwa sąsieki złoi a dla ka.-

lek, wdów i sierot darował Dobroć Piasta ociera 
do dziś dnia sierotom górnickim łzy. Radzie
jowski chce skarby zabrać.

Pisarz temu nie winien
—  Co ty ciągle naokół pisarza

To człowiek dobry
Dobry? Skądże ty wiesz o tem?
Mćwił ze mną przed chałupą Przecie rze

kłaś matko, że to nic złego.
Juści, że nic złego.

— Choć jestem po zrękowinach ?
Choć po zrękowinach. Przecie cię pisarz 

oczami nie skrzywdzi.
— Pewnie, że nie skrzywdzi, k  gdyby wi

dział Józef...
— Nawet gdyby i widział.
— Nie dałabym sobie słowa powiedzieć, a 

gdyby chciał mi co wyrzucać
7— Już ta lepiej nie daj powodu, aby ci Jó

zef miał co wyrzucać.
— Kiedy matusia ten Józef...
— Cóż chcesz powiedzieć?
— Jak jest przederaną. to jakby chmura 

słonko mi zasłoniła...
— Co ty mówisz dziewczyno?
— Powiem ci matuś, bo cię kocham bez gra

nic!
— Mów, mów
— Ja go nienawidzę.
Starowina, która aotąd zrzędziła, ponrawiając 

słomę w barłogu, odwróciła się nagle kn Ma
ry-"1. spojrzała na nią, usta otwarła

Zbliża się osłupiała do córki...
— Ty...
— Nienawidzę go.
— Kogo?II! Józefa?!!!
— Józefa.

Matka postąpiła, krok nanrzód. Rękę wycią
gniętą kn córce trzyma, jakby skamieniała ta 
ręka, jakby stężała martwotą śmierci. Mjślała 
staruszka długo — zamiar jakiś w duszy jej 
dojrzewa, zbliżyła się do córki z dobrotliwym, 
kłamanym uśmiechem i rzecze:

—  Powiedz mi Maryś co z pisarzem było?
— Z nl.ii? Codzień koło okien przechodzi, roz

mawiam z mm przyjaźnie
— Przyjaźnie? No i co?
— Mówił mi, że żyć bezemnie nie może...
— Mów prędzej.
— Mówi, żem j- ĝo słonkiem, żem jedvną my

ślą jego.
— Wszystko powiedz.
— Ujął mię dziś za szyję, ao siebie przytulił.
— A ty.
— Gdy mię przytulił, zdawało mi s ię , że 

mdleję, że świat usunął się z pod mnich stóp, 
szczęście bezmierne w sercu mojem. że oszaleje 
radością v ose.

Jak błyskawica, spadła ręka starowiny nr 
Marysi twarz. Pięścią uderzyła ją w zęby, gdj 
się córka zachwiała i skoczyła na bok. przyns 
dła matka j biła ją i policzkowała

— Ladacznicą pisarza chcesz być. nie żonr 
uczciwego człowieka?!!!

Ratuje uziecko okropnie, sny pif rzekły. Rob 
iężko piersiami matka, siły straciła, upadła n, 

ławę.
— Wywłoką chcesz być?!!!
Krew kipi, wściekłość siły rodzi nabrała 

wnet sił, do przypiecka leci. szał ją niesie — 
Skoczyła, ujęła topór w ręce, kn córce lecn jn ‘ 
dopadła, już ma ląbnąć w łeb... co to —  ocz; 
pobiegły... obraz., obraz Zbawiciela krwaw \ 
rana roaaarty Tego bok

Skamieniała, stanęła w śmiertelnej drodze. 
Przed majestatem Jezusa zadrżała, krew święta 
żelazo wytrąciła, wypadł topór z rąk szaionaj 
kobtaty

— Ty mię Jezu rataj od zbrodni.
Kopła nogą topór, ale nie spalił się gmew, 

nie ustąpiła krew i szaleństwo. Do córki z go- 
łemi rękami leci.

— Uczciwy człowiek chce cię mieć panią 
i żoną w domu, a ty dobrowolnie chcesz być 
miotłą i ścierką wywłoki?1!!

Zerwała się Marysia, chce uciekać, na zydel 
'upadła, matka w twarz bije, katuje, uderzyła 
w skroń, wali w ciemię, córka wyrwała się 
z drapieżnych rąk do komory uciekła...

Padła starowina na ławę, długo siedziała 
Ciało siedzi, dusza o sto mil. Bez czucia ciężko 
piersian, pracuje. Patrzą te błędne oczy w 0- 
kno.. Przez okienko widać wóz Dawidowy

— Północ.
Chce matusia wstać, — nie może.
— Ty ją Chryste ratuj, mnie ratuj. Moje 

mieszczańskie dobre imie ratuj
Utyła wszystkich sił, ;dowlekła się do tóżka. 

Rece zagłębiła w barłogu, słomę poprawia. —  
Dsta urywanvra. zmęczonym, cichym głosem 
śpiewają:

Dobranoc kwiecie różany 
Dobranoc Jezu kochann 
Dooranoc
Dobranoc śliczna lilijo 
Jezus, Józef i Maryo 
Dobranoc (C  d. a .)
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tncyjnemi przygotowuią grunt do takich zbro
dni.

„St. P?tersbnrgskie Wiedomosti" skarżą się 
na straszne czasy" i „okrutne pokolenie obe- 
rTie“ — a , Nowosti" ubolewają, że zbrodnię 
taką popełniono władnie w  obecnej chwili. W e
dług tego organu, „wyraźny kierunek zacho- 
wawczo-postępowy działalności zmarłego mini
s tra  musiał koniecznie doprowadzić do starcia 
z nim żywioły opozycyjne z jednej i z drugiej 
»tcony. Ale niestety! nikt me oczekiwał, że w 
tym czasie, kiedy wszystkie siły Dafistw a i cała 
uwaga społeczeństwa skierowana jest w strorę 
wielkiej krwawej walki na Dalekim Wschodzie, 
znajdą się ludzie, chociażby niezmiernie wrogo 
usposobieni względem rządu, który zdecydowa
liby się judnem uderzeniem przeciąć twórczą 
działalność państwową i wnieść zamęt w życie 
wewnętrzne narodu. Oślepieni szalonym fanaty
zmem zabójcy nie chcą zrozumieć, że ż a d n e  
p o l e p s z e n i e  b y t u  p a ń s t w  o w e g e  n i e  
m o ż e  w y n i k a ć  z w o ł a j ą c e g o  o p o 
m s t ę  f a k t u  p o d e p t a n i a  l e g a l n o ś c i ,  
przywłaszczenia sobie krwawej samowoli w sto
sunku do działaczy państwowy ch i pogwałcania 
zasady ludzkości..."

Ponure to głosy — ponurą Uosyi przepowia
dają przyszłość.

Szczegóły zam achu.
O dotychczasow ym rezultacie śledztwa w spra

wie zamordowania Plehwego nie ma dotychczas 
żadnych wiadomości. Na uwagę zasługuje ko- 
respondeneya, jaką otrzymała londyńska „Daily 
Graphic" z Petersburga. Jego korespondent do
nosi . „W kołach dobrze poinformow anycn zape
wniają, że r z e c z y w i s t y  m o r d e r c a  P l e h -  
w e g o  n i e  z o s t a ł  a r e s z t o w a n y  i z d o 
ł a ł  u m k n ą ć .  Wielo nawet twieidzi, że are
sztowany nie miał z morderstwem nic wspólnego. 
Mówią dalej, że polieya wyzyskuje zamach, aby 
a r e s z t o w a ć  i w y d a l a ć  w s z y s t k i e  po
d e j r z a n e  o s o b y  Aresztowaniom nie ma 
końca"

O samym zamachu podają teraz pisma rosyj
skie n o w e  interesujące szczegóły:

Minister von Plehwe podjeżdżał w zamknię
tej karece ao rogu oDwodowego kanału i Iz- 
maiłowskiego prospektu, gdy w tem zbliżył się 
szybko jakiś człowiek z bombą Agent policyi 
Fryderyk Haitmann, który jechał na welocype- 
dzie między karetą ministra a chodnikiem, spo
strzegłszy go, skierował na niego welocyped. 
Obaj upadli na ziemię. Zabójca podniósł się 
szybko i rzucił bombę w stronę karety

Minister Plehwe poniósł śmierć na miejscu. 
Bomba rozszarpała mu głowę i rękę. Woźnica 
Filipow, wyrzucony siłą wybuchu przez konie, 
padł prawie martwy na bruk, rozszalałe zaś 
dwa piękne rysaki, strasznie okaleczone, po
niosły i przeleciały po ciele woźnicy; złamały 
słup latarni elektrycznej i aopicro po pewnym 
czasie zatrzymane zostały na Obwodnym ka
nale. Woźnica za kilka minut zmarł w drodze 
do szpitala. — Według „Birżew. Wiedomosti" 
siła wyDuchu bomby była tak wielka, że jest 
przypuszczenie, iż była napełniona jakąś nową, 
nieznaną materyą wybuchową. Kawałek karety, 
jak się zdaje z okna, znaleziono na d r u g i e m  
p ’ ę t r z e  h o t e l u  W a r s z a w s k i e g o ;  inny 
kawałek po przeciwnej stronie olicy w sklepie 
J "klinowa. W chwili wybuchu po drugiej stro
me kanału Obwodnego na most wa^zawsm  
wjeżdżał tramwaj konny, pełen pasażerów. Szy
by w tym tramwajn popękały w kawałki, a pa
sażerowie pospadali z siedzeń Wiele osób my
ślało, że to trzęsienie ziemi. Pewna kobieta, 
jadąca doróżką z drugiej strony mostu, została 
wyrzucona na bruk. O olbrzymiem wsi rząśnie- 
nin powietrza. któve szerokiemi falami rozdzie
liło się naokół, świadczy i ten fakt, że pewne
mu oficerowi artyleryi, który w chwili kata
strofy przechodził w odległości 30 kroków od 
rozsadzonej bomby, pękły bębenki w obu u- 
szach.

Samo miejsce katastrofy przedstaw *a widok 
przygnębiający. — Na brukn leży pozostały 
wieizch ralta mundurowego ministra oraz ka
wałek jego wstęgi czerwonej. Obok palta cza
pka stangreta, strzępy zielonej materyi z sie
dzenia karety, część fartucha, kawałki skóry 
i mnóstwo odłamków karety, formalnie zgru- 
chotanej na drobne kawałki; pozostały z niej 
zaledwie dyszle i kola, zupełnie białe, z farby 
odarte.

Okoliczrość, że górna część, karety została 
zniesiona, a dół pozostał, świadczy, że bomba 
padła nie pod karetę, lecz w karetę. Roletki 
i szjby są literalnie na procn starte.

Oblicze zmarłego ministra Plehwego zostało 
zeszpecone odłamkami bomby , część dolna z pod
bródkiem zmiażdżone; tosamo szczęki, zęby i 
uszy. Po lewej stronie piersi krwawiła ogro
mna rana. Zuaniem lekarzy, śmierć była mo
mentalna.

Naokoło rozrzucone było mnóstwo papierów 
urzędowycn. Wszystkie papiery z portfelu dzi
wnym traiem pozostały całe i ani jeden arkusz 
nie nległ rozerwaniu

Co do zabójcy, ten zaraz po wybuchu usiło
wał odebrać sobie życie przy pomocy posiada
nego rewolweru siedmiostrzałowego, lecz mu go 
w porę odebrano

Oprócz rewolweru znaleziono przy nim drugą 
bombę, zawiniętą w gazetę. Bombę tę odebrał 
zabójcy oficer artyleryi,

Petersburski korespondent „Dziennika Pozn." 
donosi ieszcze następujący charakterystyczny 
szczegół.

„Z gorączkowem napięciem ogół oczekiwał 
o f i c j a l n e g o  o g ł o s z e n i a .  Na, koniec ono 
jest... o godzinie 3 po południu zjawia się nad
zwyczajny dodatek rządowei gazety „Prawitiel- 
stwiennyj WiestniK". Doniesienie krótkie: „Dziś 
rano o godzinie 9 minut 60 z m a r ł  sekretarz 
stanu, minister spraw wewnętrznych W K. 
Plehwe".

K raków , 2 sierpnia. 

Nabożeństwo żałobne. Dziś. jake w siódmi,
rocznicę [zgonu ś p. Adama Asnyk", odprawione 
zostało nabożeństwo żałobne w kościele 0 0 . P au li
nów na Skałce. Obrzęd ten  zgromadził liczne gro
no osób, tak  przejezdnych, jak  i miejscowych. Na
bożeństwo odpraw ił P au lir  ks. W incenty Majer, w 
asystencji licznego duchowieństwa. Po naboień»t wl#

zgromadzeni udali się do krypty zasłużonych dla 
złożenia wieńca na sarkofagu Adama Asnyka. —  
W  gronie uczestników obecnymi byli członkowie 
zarządu Tow. „Szkoły ludowej" wraz z prezesem 
drem Ernestem  Bandrowskim.

Zepsuta surowica. Od prof. dra Bujwiaa otrzy
mujemy następujące wyjaśnienie, dotyczące okólni
ka nam iestnictwa, zarządzającego wycofanie suro
wicy an tidyfterycznej, sporządzonej w dniu 18 
czerwca b. r. w Krakowie:

„Z powodu pogłosek o szkudliwem jakoby zanie
czyszczeniu surowicy przeciwbłoniczej uważam za 
obowiązek jako kibrownik Zakładu dać następujące 
wyjaśnienie:

Od jednego z lekarzy otrzymałem wiadomość, że 
surowica przygotowana dnia 18 czerwca b. r. je s t 
mętną, oraz że po jej zastrzyknięcin zauważono w 
niektórych przypadkach boiesność i wytworzenie 
się ropnia. Jakkolw iek surowica ta  przed puszcze
niem je j w obieg nie nasuw ała żadnych przypu
szczeń co do jej zanieczyszczenia, to jednaK nie
zwłocznie zawiadomiono odbiorców te j seryi suro
wicy o potrzebie zwrotu jej do Zakładu celem wy
miany na świeżą. Jednocześnie na zapytanie na
m iestnictw a w te j mierze odpowiedziano, że suro
wica już z obiegu wycofaną została.

W szystko zatem, co było potrzebneir zostało wy 
konanem natychm iast.

Badania te j surowicy wy kazało w niektórych fla- 
szeczkach obecność bakteryi, bardzo pospolitej w 
ustach każdego prawie zdrowego człowieka, zwanej 
gronhowcem —  staphylococcns. Pomimo całej ostro
żności bakterya ta  niekiedy dostaje się z ust do 
powietrza, a stąd spada do flaszeczek. Dlatego to 
do każdej flaszeczki dołączą się wyjaśnienie, że w 
razie zmącenia —  surowica zostaje wymienioną na 
inną bezpłatnie.

Zanieczyszczenia takie zdarząją się niezwykle 
rzadko, ale pomimo to niekiedy bywają.

B akterya ta  jednak, skutkiem praw ie zupełnego 
pozbawienia jadowitośoi, może wprawdzie spowodo
wać niekiedy ropień w miejscu zastrzykn iec ia—  dla 
życia jednak groźną nie jest.

Z poważaniem D r B u j w i d . "
Dzieci polskie z Berlina na koloniach waka

cyjnych W Krakowie. Od dłuższego czasu bawi 
w Krakowie gromadka składająca się z 20 chłop
ców z Berlina. Dzieci te przyjechały tn  dla ode
tchnięcia prawdziwie polską atmosferą. Sprowadze
niem dziatwy zajmował się kom itet pod przewodni
ctwem dra Jordana. Kierownikiem i opiekunem dzia
tw y z ram ienia kom itetu je st p. Antoni B aJcki, 
który z zapałem, godnim  sprawy, podjął się zada
nia ugruntow ania tradycyi narodowych w młodo
cianych umysłach. Dzieci przepędzają czas na za
bawach w P arku  dra Jordana, na słuchaniu popu
larnych pogadanek z historyi lite ra tu ry  polskiej: 
oprócz tego zwiedzają dokładnie pam iątki Krakowa 
i jego okolicę. Dzisiaj tę czerstw ą i bożą gromad
kę widzieliśmy na nabożeństwie żałobnem, odpra
wi?,nem w rocznicę zgonu ś. p. Adama Asnyka. 
Jak  się dowiadujemy, je s t projekt sprowadzenia 
pew rej liczby dziewczątek polskich i  Berlina i u- 
mieszczenia ich w Rndawie.

Myśl ta  godną je st najsilniejszego poparcia. —  
Z iarna miiości Ojczyzny rzucone w młodociane ser
ca wzrosną i dadzą w przyszłości stokrotne plony. 
W strzym yw aliśm y się dotychczas z podaniem tych 
szczegółów ze względu, żeby nie u trudniać komite
towi pracy. Wobec tego, że społeczeństwo polskie 
w Berlinie zostało o przebiegu całej akcyi zaw ia
domione za pomocą „Dziennika Berlińskiego" nie 
uważamy za potrzebne daiej sprawy tej pod korcem 
ukrvwać.

Z wystawy metalowej. W czoraj na ręce komi
te tu  w ystawy nadeszła odpowiedź od prezydenta 
ministrów dra Koerbera. w której dziękując za za
proszenie na uroczystość otw arcia wystawy, oświad
cza, że lubo w dniu tym  nie będzie mógł być w 
Krakowie obecnym, to jednak w późniejszych dniach, 
podczas swego pobytu w Krakowie, nie oin*eszka 
zwiedzić wystawy.

Stowarzy szenie czytelń i wzajemnej pomocy funk- 
cyonaryuszow kolfi państwowych we Lwowie nade
słało komitetowi pismo a zawiadomieniem, że na 
dzień 28 b. m. zorganizuje wycieczkę z 3 0 0 — 400 
osób, które przybędą zwiedzie wystawę.

W  dniu wczorajszym naotątńło oddanie komite
towi wszystkich budynków wystawowych, projekto
wanych przez inżyniera p. Lieblinga.

W sprawie bezdomnych dzieci. Zgłosił się dzi
siaj do naszej redakcyi ów szewc, ojciec rodziny 
wyrzuconej na bruk z kamienicy 1. 28 przy ulicy 
W olskiej z nzupełnieniem wczorajszej wiadomości. 
Biedny ten  człowiek zapewniał nas, że tylko za 
jeden miesiąc zalegał z czynszem za mieszkanie, 
że żadnych pieniędzy na wyprowadzenie od zarzą
du k mienicy nie dostał, że wyrzucenie na bruk 
zaskoczyło go niespodzianie, w końcu, że gdy w y
rzucony został z rzeczami i rodziną na ulicę, udał 
się nie do szynku, lecz przyjął robotę w jednym 
z w arsztatów  obnwia, na dowód czego przedłożył 
nam pisemne poświadczenie właścicielki owego w ar
sztatu. Zarobek jego je st jednak zbyt małym, aby 
mógł zająć Bię losem «wych n a  b r u k u  d o  t e j  
c h w i l i  p o z o s t a j ą c y c h  c h o r y c h  d z i e c i ,  
dlatego, gdyby kto chciał przyjść z pomocą nie
szczęśliwemu rękodzielnikowi, raczy się zwrócić do 
magazynu obuwia p. Barbary W ernerowej przy ul. 
F ranciszkańskiej, w którym  zajęty  jest rak srogo 
przez los dotknięty ojciec rodziny.

Walne zgromadzenie. D yrekcja  tow arzystw a 
kredytowego rękodzielników i przemysłowców przy
pomina członkom, że w alne zgromadzenie odbedzie 
się we środę dnia 3 bm. o godz. 5 popołudniu 
w sali Rady miejskiej.

Stacyc WOdne. Od soboty obie stacye wodne, 
założone przy ulicy G arncarskiej i na GroDlach są 
już w ruchu i napełniają dziennie J 0 0  beczek, 
czyli dają około 400  metrów sześciennych wodv 
W oda ta  służy do skrapiania ulic. Na potrzeby 
m iasta K rasow a je st je j jednak za mało! należało
by zatem jaknajspieszniej powiększyć tabor beczek. 

Okradzenie kościoła św. Katarzyny. Dzisiaj
0 godz. 6 z rana  w kościele św, K atarzyny braci
szek P ietrzak  zauważył dwóch jegomuaciów, oporu 
jących na krużgankach koło puszek. Złodzieje sta  
rali się za pomocą trzcinek nasmarowanych lepem 
wyciągnąć pieniądze. Gdy im to się niezbyt uda- 
waio, poczęli obrywać ruśzki i przy tei akcyi zo
sta li spłoszeni. O godz 7 w tymże kościele zauwa
żył z chóru organista Namysłowski, jak  dwóch
mężczyzn stara ło  się rozbić puszkę w nawie głó
wnej. Namysłowski zbiegł szybko na dół i razem 
z P ietrzakiem  przytrzym ali chwilowo jednego zło
dzieja, temu się jednak udało wydrzeć i uciec. 
P ie trzas  i Namysłowski poczęli ścigać ucibkającvch
1 w tedy okazało się, że aa straży  koło kościoła 
stało trzech innych jeszcze ptuszko ,v. Z pięciu 
uciekających udało się dwóch przytrzym ać; są to 
Marceli Rudnicki i Bruno Schmitt. Jeden s ucie 
kająoych. b te  tan W lodarozyk, skoczył do W isły i

N O W A  R E F O R M A .

częściowo w bród s częściowo w pław nrzedostał 
się na brzeg dębnicki.

Złodzieje ci stanowią cząstkę bardy od dłuższe
go czasu operującej w Krakowie. —  W  ostatnich 
dniach powinęła im się jednali noga. Dostał się bo
wiem do aresztu Koziełł Marceli, który w zręczny 
a zarazem zuchwały sposób okraaał kieszenie prze
chodniów na plantach przed cukiernią D robneraiw  bali 
licytacyjnej. Nazwiska innych rzezimieszków są tuż 
obecnie policyi znane i prawdopodobnie sprawcy 
i wspólnicy znajdą się wszyscy wkrótce pod k lu
czem.

Z kroniki policyjnej. Przyaresztow ano wczoraj 
Petronełę Różycką, zonę stróża przy ulicy Krakow
skiej 1. 28, która sublokaiorce swojej, Annie Stoż
kowej, 70-letniej staruszce, wyciągnęła z kuferka 
książeczkę Kasy oszczędności, będącą całym jej ma
jątkiem, zbieranym la t 20. Różycka zrealizowała 
w sobotę książeczkę i z 587 koron podjętych w rę
czyła swemu mężowi 84 koron na zapłatę pewnego 
długu, resztę ukryła n krewnych w W ieliczce. Po 
ujawnieniu kradzieży Różycką odstawiono do are
sztów policyjnych.

Dziś z rana o godz 8 przyt,rzvmano na placu 
Szczepańskim dwóch rzezimieszków, Ja n a  Kowalika 
i J a n a  Bruzdę. Obaj przytrzym ani liczą po 18 la t 
i karan i byli za kradzieże Bruzda wyciągnął z 
kieszeni kapoty Marcinowi Stachnikowi, gospodarzo
wi z Nowej W si, 4  kor. 80  hal. Przy aresztow a
niu Bruzda, który je s t uciekinierem z kryminału, 
podał się zrazu za M arcina Czarneckiego

O godz. 8 rano z niezamkuiętego mieszkania p. 
Haliny Jeżewskiej przy ulicy Sławkowskiej 1. 6 
nieznany złodziej ściągnął złoty damski zegarek. 
Operacyę tę uskuteczniono podczas nieobecności w ła
ścicielek, które, nie zamknąwszy mieszkania, udały 
się, na nabożeństwo do kościoła,

Pożar W Luawinowie. Odnośnie do notatki za
mieszczonej przed dwoma dniami o pożarze w Lu- 
dwiuowie, m agistrat m iasta Podgórza prosi nas
0 zaznaczenie, że jak  zawsze w razie pożaru gmina 
m iasta Podgórza spieszy ze swym oddziałem straży 
pożarnej do gmin sąsiednich, tak  też w dniu 30 
lipca b. r. pospieszyła z pomocą do Ludwinowa, 
a akcya straży  pożarnej podgórskiej była tern sku 
teczniejszą, że przybyła znacznie wcześniej, aniżeli 
krakowska. P rzy  pożarze tym obecnym był również 
burm istrz Podgórza p. F ranciszek Maryewski i le
karz miejski dr Smorągiewicz. Również nader sku
teczną i w ydatną była pomoc pogotowia pułku d ra
gonów ż Zakrzówka, która pod komendą rotm istrza 
do pożaru przybyła.

Wyzyskiwacz łatwowierności ludzkiej grasował 
od pewnego czasu w Swoszowicach. B ył to młody 
jeszcze mężczyzna, porządnie ubrany, podający się 
za nauczyciela ludowego. Zarząd kąpielowy zarzą
dził przytrzym anie ptaszka i zażądał okazania le
g itym acji. Przytrzym any zam iast takowej, wręczył 
stróżowi kw it kasy zastawniczej 1 13.728 i sam 
czmychnął.

Rabunek karczmy. Sikorówce ad Zebrzydo
wice przy K alw aryi przytrzym ano dwóch rabusiów, 
którzy nocą w łam ali się do karczmy Abrahama 
K ornhausera i zrabowali wódek i tytoniu za k il
kaset koron. Miejscowa ża.idarm erya sprawców tego 
włam ania w osobach Adama K rzystka" znanego 
złodzieja, i Józefa Godulę przyaresztowała.

Na pogorzelców W  Rozwadowie nad Sanom, 
który w dniu 26 lipca b. r  padł praw ie w całości 
pastw ą pożogi, zawiązał się kom itet w celu niesie
nia pomocy m ateria lnej biednym pogorzelcom —  
D atki na ten cel należy nadsyłać na ręce skarbni
ka ^komitetu D u m a i r  *’a (w Rozwadowie nad
Sarirtm).

0 Straż pożarną ochotniczą. Najważniejszą, 
n a jak tu a ln ie jszą ,, najżywotniejszą sprawą obecnie 
w Galicyi jest egzystencja i organizacya ochotni
czych straży pożarnych po m iastach , miasteczkach
1 w siach , gdyż ciągłe, większe t mniejsze pożary 
sprawę tę  wysuwały na naczelne niemal miejsce 
wszystkich spraw  w kraju Jak  to już nieraz pod
nosiliśmy w r.aszem p iśm ie . w wielu miejscowo
ściach naszego kraju  straż  pożarna istnieje tylko 
na papierze, gdzieindziej znów istnieje rzeczywiście, 
lecz me ma żadnej wprawy w akcyi ratunkowej; 
są też i tak ie m iejscowości, gdzie straż egzystuje, 
posiada spory zastęp ochotników, skóry ch do pracy, 
tylko pozbawiona je st najniezbędniejszych rekwizy
tów ratunkowych.

Naprzykład z Alwerni (powiat Chrzanów) pisze 
nam nasz korespondent, że istnieje tam  juz od 
la t 4 straż pożarna ochotnicza, której zarząd do
piero w roku bieżącym spraw ił trąbkę sygnałową 
i... więcej nic! A przecież straż ta  ludzi ma dziel
nych , którzy nie zrażeni ani odległością, ani bra
kiem potrzebnych koniecznie rekwizytów’, spieszą 
w szędzie, gdzie tego wymaga po trzeba , mając do 
użytku tylko małą sikawkę gminną. Nadmienić je 
szcze wypada — pisze nasz korespondent —  że 
chociaż są widoki zebrania potrzebnych funduszów 
i to naw et w bardzo krótkim czasie , oo i sami o 
bywatele niezawmdnie przyszliby z pomocą tak  po
trzebnej instytncyi, będąc w ciągłej obawie o swoje 
mienie, zarząd nie czyni żadnych kroków, by ofiar
ność obywateli w tym  kierunku pozyskać.

Do słów naszego korespondenta dołączamy zapa
tryw anie, żo braki w tym kierunku zarówno u s tra 
ży w A lw ern i, jak u w szystkich straży w całej 
Galicyi, zostaną usunięte, do czego przyczynić się 
winny uchwały i postanow ienia, powzięte na osta
tnim  zjeździe strażackim  w Sanoku

Dzielny porucznik, z Jarem cza piszą: Bawiący 
tu na urlopie porucznik 11 pnłku obrony krajowej 
Józef G e p p e r t  w yratował z topieli ucznia V II kl. 
szkoły realnej ze Stanisławow a , Kamptera. Uczeń 
ów wpadł do P i ufci, opodal wodospadu. Porwany 
prądem wody, byłby zg in ą ł, gdyby nie p. Geppert, 
który na tem miejscu łowił pstrągi. Pkoro zobaczył 
porwanego prądem wody chłopca w mundurze 
rzucił się w ton i szczęśliwie wyciągną! na Drzeg 
omdlałego już zupełnie studenta.

Z Żółkwi piszą nam: Od k ilka ła t istnieje 
w naszem miasteczku stowarzyszenie P°d nazwą 
„B ratn ia pomoc galicyjskich urzędników i p rakty
kantów podatkowych w Żółkwi", które w zakresie 
swego działania przynosi wydatne plony. W alne 
zgromadzenie członków te j instytucyi odbędzia się 
dnia 14 b. m. w sali Tow arzystwa gimnastycznego 
„Sokół" w Żółkwi Na porządku dziennym Nybór 
wydziału na 5-ty rok adm inistracyjny 1904/5 , wy
bór komisyi rewizyjnej, wnioski członków. Ogólny 
stan m ajątku pożytecznego tego stowarzyszenia wy
nosi 4 .010  koron 51 halerzy W roku zeszłym 
udzielono zapomog1 3 członkom w Kwocie 130 ko
ron, a  oprócz tego Oożyczki i chwilowe zaliczki.—  
Do Tow arzystw a nalaży 230 członków.

Zmarli.
Edward H o m o 1 a c s , urzędnik Tow arzystwa 

wzajemnych ubezpieczeń. urodzony w Zakopanem 
w r. 1835, zmarł W dniu 1 b. m

Bronisław a z MałDwskich A j d u k i  > w 1 c z o w a, 
przeżywszy la t 81, >.marła dnia 31 lipca

m si« i i i HftfncMi aw w w iB  ni www— www—w u tiut

3S& św iata .
Warszawa wobec zamordowania Plehwego

Korespondent „Dziennika Poznańskiego* opisuje w 
następujący sposób wrażenie katastrofy petersbur
skiej w "Warszawie

Wiadomość wczorajsza o zamordowaniu m inistra 
spraw wewnętrznych v. Plehwego w Petersburgu, 
zrobiła u nas przeważnie w rażenie w kołach urzę
dowych, Dla publiczności naszej była zw ykłą w ia
domością sensacyjną. Pierwsze telegram y z półurzę- 
dowego źródła doszły o godz. 12U , w południe. 
Najważniejszą, cyfrowaną otrzym ała giełda w dwóch 
słowach: „Plehwe zabity*, następnie dopiero kan- 
celarya generał-gubernatora, zresztą dotąd nieobe- 
enego. N iektóre pisma wydały zaraz nadzwyczajne 
dodatki, jednakże bez żadnych szczegółów (których 
i dotąd niema), gdyż telegram  był krótki, donoszą
cy w kilku słowach o fakcie samym, bez żadnych 
komentarzy. Giełda warszawska zachowała się wo
bec tego dość obojętnie; natom iast wiadomości te 
legraficzne z P etersburga, jak ie  otrzymała giełda 
nasza o petersburskiej giełdzie, donoszą, że tam 
zapanowała na godzinę straszna panika. W szystkie 
papiery publiczne ujawniły tendencyę zniżkową, a
0 zaw ieraniu interesów nikt nie chciał słyszeć. 
Jed rakże  po pewnym czasie uspokojono się, zape
wne skutkiem  refleksji. że jeśli po zabitym przed 
dwoma pi zeszłe la ty  m inistrze Sipiaginie, nast ąpił 
w trzy dni Plehwe, to i po tym ostatnim  znajdzie 
się niebawem następca, a rzeczy pójdą zasadniczo, 
w ten sam sposób i według dawnego systemu.

Z jakiego powodu zresztą ma na giełdach pano
wać panika, na wieść o śmierci Plehwego? W szak
że m inister ten, uważany nie bez racyi za premie
ra  Rosyi, zw łajzeza po ustąpieniu "Wittego, był za
razem uważany za najzaciętszego wroga żydów i 
pośrednm za snrawcę krwawych zajść w Kiszynie- 
w le, Charkowie i innych miejscowościach. Już  z to
nu żydowskich gazet berlińskich, jakie dziś docho
dzą, a poświęcających ministrowi gorzkie słowa 
wspomnienia, czuć. że » powodu rmierci jego za
panowała pomiędzy żydami wcale nie tajona ra 
dość. Odbiciom tego uczucia, i to bardzo wyrażnem, 
było zachowanie się chałatowych żydów w arszaw 
skich na Nalewkach i w całej dzielnicy żydow
skiej, gdzie żydzi w duin wczorajszym m anifesta
cyjnie i zupełnie otwarcie w ypraw iali skoki rado
sne i całowali się przytem wzajemnie. Polieya za
chowywała się wobec tego obojętnie.

Zapewne i F inlandya nie przywdzieje po Pleh- 
wem zbyt długo trw ałej żałoby.

Zaburzenia w Wiedniu. Z powodu strejku wo
źniców towarowych w W iednia przyszło wczoraj 
wieczorem do poważniejszych wykroczeń w dziel
nicy O ttakring. Gdy polieya usunęła z wozów kil
ku strajkujących i kilkunastu z tłumów oraz are
sztowała jednego człowieka za obrazę policyi, ODrzu- 
cono ją  kam ieniam i, przyczem jeden z urzędników 
odniósł ciężka ranę w głowę. Urzędnik dobył sza
bli i Hkaieczył kilka osób Tłum nieustannie wzra ■ 
stający obrzucał policyę wciąż Kamieniami, przy
czem zraniono drugiego urzędnika. Tłum przybierał 
coraz groźniejszą postaw ę, wskutek czego sprowa
dzono silniejszy oddział policyjny, który aresztował 
30 lndzi i zbiegowisko rozproszył. Wieczorem zno
wu przyszło do ekscesów na ulicy W ilhelminy, 
gdzie tłum uliczny urządził demonstracyę przed 
strażnicą policyjną. Aresztowano 6 osób i przywró
cono spokój.

Przezorny woźny. W  tych dniach bawarski 
B ank hipoteczny i wekslowy w Monachium o trzy
mał rozkaz dostarczenia natychm iast de Vf»-*r dwór- 
„Klej ou.Uuu marek w gotówce. Spełniając żądanie 
powyższe, dyrekcja  Banku wysłała przez woźnego 
żądana pieniądz® Gdy woźny wszedł do lokalu kasy 
dworskiej, zbliżył się do niego w korytarzu  wy
twornie odziany mężczyzna, wołając: „Ach, to pan 
przynosi pieniądze z Bankn hipotecznego. Bardzo 
pięknie, ale kasa dworska je st jeszcze zamknięta, 
proszę więc zanieść do Banku ten oto list, a mnie 
wręczyć pieniądze". To mówiąc, nieznajomy podał 
woźnemu kopertę z pieczęcią dworską. Woźny list 
wziął, ale teki z pieniędzmi nie oddał i powrócił 
z nią do Banku. Tam okazało idę, że w kopercie 
znajdował się czysty arkusz papie-u. Zatelefowano 
więc do kasy, ale nieznajomy już się ulotnił. W oźny 
otrzy mał od Banku nagrodę w gotówce za ukazaną 
przytomność umysłu.

Wybuch W Charkowie. W dniu 28 H rca wie
czorem dała się słyszeć w Charkowie silna detona
c ja . Zagadkowy wy buch w ydarzył się w domu nie
jakiego L jubarskago Piśmiennago na ulicy Karskiej. 
Po wybuchu natychm iast wszczął się w domu tym 
pożar, który w krótkim czasie zniszczył go zupeł
nie. Naoczni świadkowie stw ierdzają, że w chwili 
wybuchu z pomieszKaaia, gdzie nastąpiła eksplozya. 
wyskoczył oknem człowiek , który zbiegł. S iła wy
buchu była ogromna: mury zostały rozbite a ramy 
okienne popękały. Polieya czyni energiczne poszu
kiwania. domyślając się nie bezpodstawnie związku 
tajem niczej sprawy z ruchem rewolucyjnym.

Okradanie żołnierzy, udających się na plac 
baju. W  dzienniku „Zabajkale" piszą, że od czasu 
m obilizacji na większych stacyach zabajkalskiej 
kolei zorganizowano baraki, w których żołnierze, 
jadący koleją, powinni znaleźć przygotowane jedze
nie. W  owych barakach odżywiać się m ają również 
Japończycy, wzięci do niewoli i powracający ranni 
żołnierze. Pociąg na takiej staeyi stoi dwie godzi
ny, tak, że zdawałoby się, że żołnierze mogą zjeść 
swobodnie swoje porcje. W  praktyce jednak dzieje 
się inaczej. Kucharze rozpoczynają zwykle gotować 
obiad na kilkanaście m innt przed nadejściem po
ciągu, wobec czego w chwili przybycia jego potra
wy są zupełnie surowe. Żołnierze głodni zjedzą 
trochę niedogotowanej znpy z chlebem i na tem 
obiad się kończy (kasza i mięso nie są gotowe), 
gdyż przeszedł ®zas pozostawania pociągu na stacyi. 
Po odjeździe żołnierzy kucharze dogotowują straw ę
1 sprzedają ją miejscowej ludności: w iadro gotowa
nego mięsa 60 kopiejek, wiadro gotowanej kaszy 
] 0  kopiejek. W  ten sposób podobno ograbiają żoł
nierzy na wielu stacjach  syberyjskiej kolei.

Handel japoński. Mimo wojny z Rosyą rząd ja 
poński czuwa pilnie nad wewnętrznym rozwojem 
Japonii, zapobiegając zastojowi w pracy ekonomi
cznej, a naw et starając się ją podnieść. Obecnie 
podróżuje po Europie dla zbadania europejskiego 
przemysłu i handlu, tudzież dla naw iązania stosum 
ków handlowych pomiędzy Europą i Japonią, dr 
Issa Tanimura, który r rze* kilka dni bawił w W ie
dniu, a następnie wyjechał do Florencyi. Dr T ani
mura j 0St  urzędowym przedstawicielem Japonii i po
dróżuje jako handlowy komisarz swojego rządu. 
Z Europy uui się Issa T ru im ura do Stanów Zje
dnoczonych, skąd wróci do ojczyzny w października 
Jeden z redaktorów wiedeńskiego „T a g d a ttu " , ro- 
zmpwiając * Tanim urą, zapytał go 0 sprawę poi 
skiego rzekomo pochodzenia generała Knrokiego, na 
co otrzym ał odpowiedź, że Kurokl je it  ezyetej krw 1 
Japończykiem

_____   __ Srogą. 3 Sierpnia 1904.

Statystykę dzienników i czasopism, wychodzą- I 
cych w r. 1904 w Austryi, lub mających obecnie 
w tem państw ie debit pocztowr. przedstawia naitę- 
pująca tabelka:

J ę z y kV 1 St [Tl®
Za gra 

nicą Pzienlki Czjunipi
■ma Eazcin

Niemiecki 1860 3218 1096 3982 5078
Czeski 1001 — 18 983 1001
Francuski 10 581 110 481 591
A ngielski 2 481 47 436 483
Włoski 121 215 85 251 336
Polski 226 103 40 289 329
Rosyjski 2 169 26 145 171
Słowienski >9 — 3 56 69
Chorwacki 55 — 2 53 55
Rnski 47 — •j 45 47
Szwedzki 40 18 22 40
Grecki 1 38 23 16 39
Duński 33 24 9 33
Holenderski — 33 19 14 33
Rumuński 7 26 9 24 33
Sem ski 6 20 6 20 26
W ęgierski 22 1.7 5 22
Nlorweeski — 18 10 8 18
Bułgarski - - 16 4 12 16
Hiszpański — 16 8 8 16
H ebrajski 5 8 3 10 .11
Arabski 12 2 lii 12
Turecki 10 5 5 10
Inne 5 30 5 24 29

Razem 3411 5106 1582 6908 8490
Okazuje się zatem, że w liczbie 23 języ k ó w . w v- 

żej wyszczególnionych, język polski zajmuje pod 
względem ogólnej sumy dzienników i czasopism szó- I 
ste miejsce, pod względem samych dzienników i sa
mych czasopism piąte, pod względem ogółu pism 
w państw ie wydawanych trzecio, a co do pism poza 
obrębem A ustryi wydawanych szóste miejsce.

Katastrofa na kolejce leśnej. W  niedzielę po
południu koło miejscowości Falken pod Radowcami, 
na Bukowinie, 30  osób jechało na wycieczkę wago
nami kolejki leśnej, której wozy bez lokomotywy 
toczą się na dół siłą własnego pędu, w górę zaś 
ciągną je  z powrotem konie. Wozy, nadjechawsz., 
na silną snadzistość, zaczęły toczyć się z szaloną 
szybkością na dół, a ponieważ przyrząd do hamo
w ania zepsuł Bię, podróżni zostali zdani na łaskę 
losu. W ozy coraz chyżej pędząc, trafiły  na gw ał
towny sk ręt i tam z drewnianego w iaduktu spadły 
w przepaść, wykoleiwszy się. Żona urzędnika sądo- 
wego, p. Grabscheidowa, zabiła sio na miejsca, 
wszyscy zaś inni uczestnicy wycieczki odnieśli 
ciężkie rany i lekarze przeważnej części rannych 
nie roknją wyzdrowienia. Ow'a kolej leśna służy 
tylko do przewozu drzewa i ustaw a zabrania suro
wo przewożenia ludzi je j wozami.

Svn przeciwko OJCU. Londyńskie dzienniki o- 
trzym ały z Petersburga wiaaomość, że syn Leona 
Tołstoja zgłosił się, jako ochotnik do wojsKa. W i
docznie pogladi znakomitego tego pisarza na wojnę 
nie trafiły do przekonania synowi.

Uprowadzenie Turka Bułgarskie pismo „Den" 
donosi, że Christo Andrejew na czele oddziału ma
cedońskiego uprowadził w góry ze wsi Czugowo pod 
Adryanopolem syna zamożnego T urka Bundurlego 
i żąda 2500  funtów tureckich okupu. W ładze tu 
reckie uwięziły kilkunastu wieśniaków i pasterzy, 
których podejrzyw ają o pomoc w uprowadzeniu.

Świat na opak. Nie tylko na Tajemniczej wy- i 
spie, przedstawionej w ostatniej nowości operetko
wej, ale i w rzeczywistości (naturalnie w Ameryce) i 
kobiety zagarnęły władzę. Oto mieszkańcy miasta
IIuAjcrj. .ł dI - t-.Io Owo LjHłILi V „ii UUJ i t . j Z6Uł 1
m iasta kobietę. Już  podczas ostatnich wyborow na 
stanowiska radców miejskich obrano same koDiety. 
Kandydaci rodzaju męskiego przepadli, nie o trzy
mawszy ani jednego głosn.

Odszkodowanie za stracony czas. Były k o u -  I
sul włoski w Montrealu, signor Internoscia, wniósł 
do sądu osobliwą skargę przeciw ojcu pewnej pan
ny, i  k tórą był zaręczony Zażadał on m.anowicie 
zwrotu kosztów i wynagrodzenia s tra t, jakie po
niósł z powodu zaręczyn, a nadto —  odszkodowania 
za 465  godzin, jakie spędził, według swego obra- 
chunka, z narzeczoną, przyczem liczy po 2 dolary 
za godzinę.

Mianowania w sądownictwie. „W iener Zei-
tung" ogłaoza mianowanie substytu ta prokuratoryi 
we Lwowie Romana L e w i c k i e g o ,  zastępcą nad- 
preknratora w VIII klasie rangi, a adjunkta Józe
fa L u b i e n i e * :  k i e g o  substytutem  prokuratoryi 
w VIII randze, obu we Lwowie.

Repe^oar operetki lwowskiej w Krakowie.
Wo czw artek: „Posłaniec nr S666 '.
W  piąte i  na benefis chóru po raz pierwsz” „Bandy

ci , operetka w 3 aktach J . Offenbacha.
Z kalendarza. W środę 3 sierpnia: Znal. św Szczepana 

i i idyi; w czwartek 4 sitrpn ia: Dominika wyzn.; w pią
tek 5 sierpnia: N’. M, P. Śnieżnej i Oswalda kr,

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 1 sierpnia ter
mometr doszedł ®d 12 0 do 2'i'2 C.; barometr w ahał się

Dnia 2 sierpnia o , 'dżinie 7 ra n t stan barom etru 747 7 
mm., termom etru 15 8 C ., cisza.

Przepowiednia centralnego meteorologicznego zajtładu 
w W iedniu dla Gali yi zachodnie, na dzień 1 sierpnia: 
pogoda, ciepło, wieczory chłodne.

■ M a a a w B H W H a H H U H h  w u n m mmmt
G m t o p y e l B k l  ( K r a k ó w  ‘ kn-

paje, sprzedaje i najmuje — fortepiany, piani
na, haram ie i p ia n o l e  — krajowe i zagra
niczne —- nowe i przegrane — za gotówkę i 
spłaty — bez zaliczki

Z le tn ic h  u  34zib.
Zakopane, 31 lipca.

(Otwarcie wyższych knrsow wakacyjnych).
D ziś w sa li ho telu  „Morski® O kc" odbyła *ię 

in an g u racy a  oddaw na zapow iadanych w yższych k u r
sów w akacyjnych . Jeże li przyszłość w ypełni ten  
cały  program , który  zbudow ała in ic ja ty w a  k ilku  
jednostek , ich energ ia , gorące seret, i zrozum ienie 
potrzeb  ogołu, to dzień dzisiejszy  może stanow ić 
chlubną k a rtę  w dziejach naszej urny słowości.

Jak  zaznaczył p. K ranz w swojej prelekcji, wyż 
sze knrsa wakacyjne m ają stworzyć typ letniego 
uniw ersytetu popularnego, czy ludowego odmienny 
od tego, jaki mają uniw ersytety, rozwijające w zi- P 
mie swoją działalność w Krakowie i we Lwowie |  
i wszędzie zagranicą. Uniwersytety powyższe po
pularyzują wiedzę wśród szerokich w arstw  ogółn, I 
licząc „ię z tym faktem, że słuchacze są dostate- i 
cznie przvgotowani do wyższych studyów, zniżają 
się do ich poziomn i s ta ra ją  się ich zaznajomić w 
formie przystępnej ze zdobyczami wiedzy w ramach 
najbardziej ogólnych Tymczasem cel, jak i przy- 
-wiecał założycielom wyższych kursów wakacyjnych, 
je s t innego pokroju. W ypływ a on z uświadomione
go poczucia, że współczesne uniw ersytety rządny# 

wszystkich krajssh  ni# mugą podołać aaaaolu,
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jaki o na nie wkłada państwo jako chlebodawca i 
panka jano cel. Panstw o pragnie przedewszystkiem, 
aby młodzież specjalizow ała się w pewnych w yłą
cznych kierunkach z tą  myślą, że przyjdzie jej na
stępnie spełniać obowiązki sęaziów, adwokatów, 
starostów, lekarzy profesorów, inżynierów, chemi
ków itd., przyczem nauka je st tylko ś r o d k i e m  
d o  n t y l i n a r n y c h  w y n i k ó w  Tem samem 
znacsenie nauki, jako czystej nauki, jako celu dla 
samego siebie, musiało uledz obniżeniu i częścio
wemu zatraceniu.

To też zrozumiano za granicą w ielką wagę ta 
kich instytutów , któreby mogły stanowić niejako 
uzupełnienie uniwersytetów  dotychczasowych. P o
wstały uniw ersytety wolne, gdzie każdy, kto łaknie 
prawdziwej, głębokiej wiedzy, może ją  posiąść, przy
słuchując się prelekcyom pierwszorzędnych uczo
nych.

W yższe kursa wakacyjne w Zakopanem mają 
służyć za pomost do utworzenia prawdziwego, wol
nego uniw ersytetu. Myśl piękna i szlachetna. Z k a
tedr tego uniwersytetu, który z czasem może w y
róść na poważną instytucyę, będą mogli wykładać 
ci uczeni polscy, którzy z różnych względów nie 
m ają możności pracowania dla polskiego ogółu w 
polskich uniw ersytetach, a natom iast z pracą swo
ją  i je j owocami zaznajam iają ogół obcy w uni
w ersytetach zagranicznych, niemieckich, włoskich i 
francuskich.

W  pięknem przemówieniu, naceehowanem wielką 
goanością i szczerym zapałem, poduiósł prelegent, 
jak  wielkie usługi mógłby podobny uniw ersytet od
dać dla Polaków z tych dzielnic, gdzie wszelka 
myśl śmielsza je st deptana, i jak  wysokim wpływ 
jego mógłby być na rozwój polskiej nauki, jeśliby 
uczonym polskim, rozstrzelaj ącym obecnie swoją 
pracę na oDczyźnie, dał możność skupienia się koło 
jednego ogniska i jednego celn!

Instynktow nie odczuł widocznie potrzeby takiego 
uniw ersytetu ogół, skoro jak to zaznaczył dr B uj
wid, przewodniczący kursów wakacyjnych, do dnia 
31 lipca wydano karty  wstępu dla 381 słuchaczów! 
A dzień każdy zwiększać jeszcze będzie te  szeregi

Oby ten początek szczęśliwy był wróżbą pomyślną 
dla tej młodej in sty tuc ji, k tórą ogół polski z wielką 
radością i prawdziwą dumą w ita i zapewne nie po
skąpi jej troskliwego poparcia i rozumnej pomocy. K.

Krynica, 26 lipca.
Ktoby się jeszcze oddawał złudzeniu, że K rynica 

stanie wkrótce na wyżynie zdrojowisk enropej- 
skicn, ulegałby przesadnemu optymizmowi. —  Od 
szeregu la t rok rocznie udbywa się posiedzenia ce
lem zaprowadzenia nowych, w prost niezbędnych in- 
westycyj, jau  wystawienie nowych łazienek mine
ralnych, borowinowych, zaprowadzenie wodociągów 
i kanalizac ji, a  wszystko to je s t głosem wołającego 
na puszczy; tyle na ten tem at stracono słów, a 
jeszcze więcej wylano atram entu, że zdawało się, 
że chwila je s t bliską urzeczywistnienia. Tymczasem 
Krynica ani o krok nie .posunęła się naprzód, ow
szem skargi na brak kąpieli i porządek w łazien
kach są coraz częstsze i liczniejsze. Ktu w ytrwały 
i ma wolną a nieprzymuszoną wole stać przy k a
sie przez kilka godzin, doczeka się biletu, ale do
piero na 10 dni naprzód. Je s t to zupełnie zrozu
miałe, jeżeli się zważy, że godzin kąpielowych 
dziennie je s t 8 po 80 kabin, czyli że ilość wyda
wanych dziennie kąpieli nie dochodzi do liczby 
700. Jeżeli tedy w głównym sezonie liczba obe
cnych w Krynicy kuracjuszów  przekracza liczbę 
3000, w ynika z tego, że naw et jedna trzecia go
ści . kamei  i ko r^R tsć  nie meżn Popyt zaś w K ry
nicy jest drogi, a  czekanie Kilkudniowe na kąpiel 
naraża na ogromne koszta Do tego przybywa oko
liczność, że źródło krynickie (jedyne) skutkiem po
łach  nie wydaje takiej ilości wody, jak  w zwy
kłych warunkach.

Oświetlenie krynickie wygląda raczej na farsę, 
k ilka naftowych lampek na deptaka, zatruwających 
powietrze swoim odorem, a gaszonych bardzo pun
ktualnie i skrupulatnie o godzinie 10 , to wszystko. 
Raz tylko Krynica była rzęsiście oświetloną św ia
tłem acetylenowem, Bpecyalnie ad hoc zaprowadzę 
nym z okazji przyjazdu nam iestnika Pinińskiego.

Może obecność, m inistra GiovanelIego, który dnia 
18 bm. w towarzystw ie br. Sackena, radców dwo
ru Struszkiewicza i a ra  Merunowlcza, pro*, archit. 
Zawiejskiego i tu t. lekarzy zakładowych dra Eber- 
ss  1 dra Kopfa, zwiedził Krynicę i przekonał się 
naocznie o panującym ścisku i niedostatecznej ilo
ści łazienek, prymitywnem urządzeniu zakładu wo
doleczniczego i innych niedostatkach przyspieszy 
zamierzone inw estycje.

Sezor rozpoczął się już na dobre, a pociągi cey 
dziennie przywożą całe tłumy gości. Ostatnie lis ta 
z dnia 24 b. m. wykazuje od dnia 15 maja b. r. 
frekw encję 4 .124 osób, rodein 2.684. Między in 
nymi bawi tu  radca dworn S truszk iew icz, radca 
dworu M ernnowicz, redaktor „Gazety Lwowskiej11 
Krechowiecki, p. M. Schmidt i t. d.

T ea tr  lwowski zjechał z całą swoją drużyną d. 
18 b m. i rozpoczął gościnę od prześlicznego poe
matu W yspiańskiego „W arszaw ianka’ W  dalszym 
ciągu odegrano „Tęczę", „Urzędową żonę“ , „Skarb11 
(Leopolda Stafta), „Madeja zbója11, „Tam tego", 
„W esele" i k ilka innych sztuk lżejszego repertoaru.

Sezon je st ożywiony w pełni. Publiczność bawi 
się wybornie i niema prawie dnia bez koncertu 
i reumouu. —  W zeszłym tygodnia koncertował tu 
zawsze sympatycznie widziany krakowski chór aka
demicki, P rodukcje  wypadły znakomicie , szczegól
nie podobał się śpiew tenora p, Lowczyńskiego. —  
Po koncercie odbyły się tańce Sala była wypełnio
ną po brzegi.

W bieżącym tygodniu mieliśmy również dwa kor 
eerty lwowskiego chóru akademickiego), zakończone 
reuniouam i, które ze łaszoza dla pań , zawsze za- 
wczeome się kończą. R-

liaJom b i nanfDfB, literacut i a it y s tp r
—  „Wśród dziejowej zawieruchy". Obrazki

historyczne przez M. S i e c z k o w s k ą  Kraków. 
Nakładem k łięgarL . D. E. Friedleina.

W bardzo odpowiedniej porze, gdy młodzież zwol
niona przedmiotów szkolnych może wię-

oświęcić na przyjemną, pożyteczną, a 
[lekturę, weszła z pod prasy nakładem 
aichliwej księgarni D. E. F riedleina w
"siążka, która należy do pereł w-daw-
użytkn młoaego pokolenia.

Książką taką jest praca utalentowanej, na niwie 
pisarskiej dla młodzieży, autorki, p. M. Sieczkow
skiej, p. t  „ITśród dziejowej zaw ieruchy11, będą
cej drugą częścią pracy tej, wydanej przed rokiem. 
J e s t to —  do czego się zresztą autorkę otwarcie
przyznaje w przeamowie książki —  kompilacja z
dzieł historycznych innych autorów, ale to, co wy 
brała i w książce swej podała czytelnikom autorka, 
składa się na barwną zajmującą, po literacku

z uwzględnieniem rozwoju morałowego czytelni
ków —  obrobioną całość.

Droga część dziełka p. Śleczkowskiej, ozdobiona 
kilku ładnemi ilustracjam i, obejmuje obrazy z Sej
mu czteroletniego, rozjaśnia dokładnie młodym umy
słom doniosłość konsty tucji 3-go m a ja , uchwały 
nowego praw a dla m iast, tej bezkrwawej u nas 
rew olucyi, dalej Targowicy, upadku szlachetnych 
usiłowań , powstania K ościuszki, bohaterskich czy
nów K opcia , Kilińskiego i męczeńskie dzieje nie
woli naszych bonaterów. Szczególnie zujmnjące są: 
część p ią ta  i sz ó s ta , t. j. obrazy z powstania Ko
ściuszki i niewoli jego bonaterów. Słusznie unika 
autorka opisu bitw, uważając, że za słabe na opisy 
okropnej „kośby śmierci" jej pióro —  za to ma 
dość siły, alij skreślić czyny szlachetne, myśli wiel
kie. Nie pomijając smutnej prawdy historycznej —  
umie z najczarniejszej karty  dziejów naszych wy
dobyć wszystko, co jaśniejsze, co szlachetne i wiel 
kie. —  Dziełko też jej zasługuje na szczere po
parcie i je s t nader cennym nabytkiem  w bibliotece 
mlodzieżj polskiej. Z. P.

Uroczystości Wagnerowskie w Baireuth
rozpoczęły się przedstawieniem „Tannkdusera" pod 
batu tą  Zygfryda W agnera. Jak  donoszą dzienniki 
niem ietkie do B aireuth przybyło barazo wielu ob
cych z najodleglejszych krańców ziemi, n. p. z Au
stralii i Japonii, mimo to jednakże liczba gości nie 
jest tak wielką, jak  w latach poprzednich. Świat 
muzyczny staw ił się bardzo licznie, nie brakuje 
także przedstaw icieii św iata artystycznego, az do... 
Izydory Duncan. która pojawiła się w kostyumie 
greckim Przedstaw ienie rozpoczęło się, jak  zwykle, 
po trzeciej fanfarze uw erturą, odegraną przez n- 
k ry ią  orkiestrę. Sceuizacya była mistrzowską, efe
kty św ietlany poprostu arcydziełom, a balet kró
lewskiej opery żarów no co do wykonania, jak  ko- 
styumów, stanął na wyżynie wymagań. Szczegól
nie! imponująco wypadły obrazy „Porw anie Euro
py" i „Leda z łabędziem". S ensacją  przedstawie
nia była miss Dnnean, k tóra tańczyła pierwszą 
graeyę; interesowała ona głównie szlachetnością i 
e legancją  rytmicznych poruszeń. Z tem wszystkiem 
było wielu, k\ >rzy niechętnie patrzyli na jej pro
dukcje, tw ierdząc, że psują one powagę i jednoli
tość przedstawień, do których stali goście w Bai- 
rencie przywykli.

Elżbietę śpiewała z wielkiem powodzeniem Ka
tarzyna Fleischer-Edel, obok niej zaś pod wzglę
dem wokalnym stanął a rty s ta  berliński Paw eł 
Rnupfer, jako Landgraf. Tanhauserem  był pełen 
temperam entu i namiętności Dezydery M atray. —  
W olfram a śpiewał młody śpiewak Clarence W hite- 
hill, a  artystka  opery komicznej w Paryżu Ludwi- 
G randjean była W enerą. Francazka. k tóra pierwszy 
raz śpiewała po niemiecku, zrobiła doskonałe w ra
żenie głównie swą pięknością i elegancją. Głos jej 
mniej się podobał skutkiem trem o’owania Ponad 
wszystko jednak podobał' się wyborne i doskonale 
wyćwiczone chóry. Znawcy muzyczni zgadzają się 
w tem, że żadne z poprzednich przedstawień nie za
ćmiło wczorajszego pod tym względem.

J. Smotrycki: Jasiek  sierota. Obrazek na
grodzony na konkursie Macierzy polskiej. Lwów, 
1904. W yd. Macierzy Nr. 25.

Utwór ton w pierwszym rzędzio przeznaczony 
je st dla teatrów  ludowych Akcya w nim żywa; 
postaci wieśniaków działają na w idza szlachetno
ścią uczuć, choć wyideaHzowanemi nie są bynaj
mniej. Moralizowania ani śladu. Cena dziełka 20 
hal. P. Smotrycki nadesłał również do prezydyum 
Macierzy Polskiej i n s t r u k c j e  d l a  u r z ą d z a 
ł a  c v e n p r z e d s t a w i e n i a  l u d o w e .  Ocena 
ich zajmuje Dię fachowa komisya. Rzecz bez w ąt
pienia na czasie I potrzebna.

—  Polski Frzewudnik po zdrojowiskach. Dr
K. Górski i Zygmunt Rosner. Kraków, 1904.

Potrzeba polskiego przewodnika po zdrojowi
skach oddawna czuć się dawała. Wobec nawoływań 
prasy, odwodzących od wyjazdn do wód zagrani 
cznych, osoby potrzebujące ku rac ji, u których na
woływania te oddźwięk znajdowały, w niemałym 
były kłopocie, nie mając żadny-ch praw ie danych 
popularnych o krajowych zdrojowiskach. Dzieło, 
które obecnie wyszło, brakowi temu zaradza, gdyż 
nietylko zajmuje się opisem zdrojowisk i miejsc 
klimatycznych, uzupełnionym szeregiem ilustracyj, 
ale wnika również w gosnodarczą stronę naszych 
wód, dając szczegóły dotyczące mieszkań, restau ra
c ji, rozrywek itp., wszystko z podaniem cen, aby 
wykazać błędne, a tak rozpowszechnione mniema
nie o drożyźnie w naszych miejscach kąpielowych. 
Gdy dodamy, że w podręczniku tym  omówiono, 
obok galicyjskich, zdrojowiska K rólestw a Polskiego, 
nie pozostaie nam jak  tylko zachęcić ogół do za
poznania się z tym  pracowicie i fachowo ułożonym 
opisem wód krajowych.

Nowe książki.
„Marks —  Engels —  Liebknecht —  Odbudowa

nie Polski" —  zbiór artykułów  o kwestyi polskiej. 
Lwów. W ydawnictwo Spółki nakładowTej „K siążka".

Jan  K a s p r o w i c z :  „C hrystus", poemat społe- 
czno-reiigijny. Kraków, nakładem „K siążki", sto
w arzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną po- 
ręką.

bydła rogatego rosłego 164 sztuk, bj jałowHkii 41 Sz4uk, 
o) cieląt 312 sztuk, d) owiec i kóz — sztuk, e) nieroga
cizny 126 sztuk. Razem 546 sztni 

Woły z paszy ułacono po 56 do 60 lo r  wyjątkowo piękne

dni także oba skrzydła japońskie, z których  
zw łaszcza praw e odznaczyło się  podobno nie
zw yk łą  brawurą. R osyanie m ieli po swe; stro-

sztuki po — do — kor., krowy po 2f> do 56 k o r, du- • nie wszelkie korzyści terenowe, nadto wojsko
t..,„ A,. *------------------------- -- rosyjskie walczyło dzielnie, ale strategia ^osyj-

sea okazała się znow niższą od strategii ja
pońskiej. Bitwa skończyła się zupełnym od 
wrotem Rosyan 

Doniesienie o nowem tem zwycięstwie Ja
pończyków potwierdzają już źródła urzędowe. 
Obecnie dzieli armię Kurokiego od głównych sta
nowisk armii rosyjskiej już tylko jedna uforty
fikowana pozycya.

Tokio (Doniesienie biura Reutera). Po dwu
dniowej walce pobił generał Kuroki wczoraj 
Rosyan w dwu oddzielnych wafkach koło Yiishu- 
likin i koło Jancelin.

haje po — da — Kor., cielęta po 5'J do 61 kor. za je
dlin cetuar metryczny żywej wagi, cielęta na  sztuki po 
28 do 60 kor., nicTogaoiznę (nożną po 114 do 128 kor., 
nicrogaoiznę chudą po — dc — Kor. za ,eden oetnar 
metryczny rzeźnej wagi.

Sprzedano dla miejscowej konscmoyi bydła rognego, 
cielą t i nierogacizny 495 s« nk, a  na eksport uydh 
rogatego 48 sziuk, nierogaciroy — sztuk, pozostało do 
drugiego targu  — Bituk.

Wiedeń. 2 lipca. Pszenica bardzo silnie 11450 do 1170, 
żyto bardzo silnie 8 'A0 do 8'50, jęcamień silnie ro z m ie 
niony, kukurudza silnie 7-40 do 7 85. owies 7 60 do 7 80, 
rzepak u s t“lony, niezmieniony

Upał
judapeszt, 2 sierpnia Pszenica na paźdi iernik 10-80 do 

10 <0, 3yto na październik b’32 do 8 33. Owies na lipiec 
7-36 do 7-37. Owies na październik 7 64 do 7 65. Ku 
kurydza na sierpień 7-29 ao 7'30. Kukurydza na  maj 
7 37 do 7'38. Rzepak na sierpień 10 60 do 1(. 70.

Oferty silne, chęć kupna ożywiona, usposobienie silne; 
upał.

Prenumeratę tygodniową
zaprowadziła Administracya „Nowej Reformy1' 
dla osób, bawiących w miejscowościach kąpie
lowych i komatycznych Czas prenumeraty liczy 
się. od niedzieli do niedzieli Tygodniowa pre

numerata wvnosi:
W Austro-Węgrzech . . 70 h.
W cesarstwie niemieckiem . 80 h.
W innych państwach Europy 1 K 20 h. 

Za zmianę adresu wogóle dopłaca się 40 hal.
Administracya prosi usilnie P. T. prenume

ratorów, aby przy zmianie adresu podawali ko
niecznie także miejscowość i pocztę, w k t ó r e j  
d o t ą d  o d b i e r a l i  „Nową Reformę". Najdo
godniejsze zawiadomienie o zmianie adresu jest 
w tej formie: „Proszę posyłać ..N. Re.orme" nie 
do N,, lecz do X .“

n ą j

K ronika lwowska.
Lwów, 2 sierpnia.

Ku CZCi bohatera. Na górze stracenia n stóp 
pomnika Teofila W iśniowskiego jak corocznie i wczo
ra j w 57 rocznicę zebrało się kilka tysięcy osób, 
ażeby oddać cześć pamięci męczenników. Na pomni
ku i n stóp jego złożono dwa wieńce, jeden o szar
fach biało-am wantowych z napisem „Szermierzowi 
wolności — Młodzież stowarzyszenia G w iazda”, arugi
0 czarnych szarfach z napisem „Męczennikom wol 
ności —  Młodzież polska Tow arzystwa im. K iliń
skiego". Po odśpiewaniu kan taty  przez chór robo 
tniczy, przemówił zb stopni oświeconego lampionami 
pomnika p. Baczyński; następnie odśpiewała publi
czność „Z dymem pożarów", „Boże O jc-e" i „Boże 
cos Polskę", poczem ruszono z powrotem kn miastu.

Nowy kościół we Lwowie. Poświęcenie ko
ścioła na Zam arstynowie odbyło się onegdaj zrana. 
Prowizoryczny ten Kościół, bardzo skromny, stanął 
na błoniach zamarstyDowskich, pomiędzy szkołą a 
urzędem gminnym. Po Mszy św. w kościele św. 
Marcina, odprawionej przez O. K ajetana, Kapucyna, 
ndano się w uroczystej procesri do nowego kościół
ka. Pochód otw ierała kapela narodowa, za nia po
stępowały pluton zam arstynowskiej straży ogniowej
1 delegacja straży ochotniczej „Sokół", orszak ko
ścielnych bractw  z chorągwiami i mnóstwo publi
czności. P rocesję  prowadził piowincyał 0 0 . K apu
cynów w asyście. Zamykał , pochód pluton straży 
ogniowej zam arstynowskiej pou komendą p. Zamoy
skiego. Po przybycia na miejsce dziekan kB. kano
nik SwisterBki, wśród modlitw, poświęcił kościół 
w ew nątrz i .z e w n ą trz , a następnie ołtarz i złożył 
weń, relikwie św ię tych , poczem wygłosił do zebra
nych piękną przemowę.

Podczas uroczystości zebrano drooneml składka
mi 1.114 koron na budowę murowanego kościoła, 
który ma stanąć w miejsce tymczasowo wzniesio
nego drewnianego kościółka. Za kościółkiem tym 
wzniesionym je st także tymczasowo maleńki, ubogi 
k lasztor, w którym znajduje pomieszczanie trzech 
księży i dwóch braci zakonnych.

Z pod Portu Artura
Londyn Port Artura trzyma się jeszcze. Ja

pończycy ustawił’ już ciężkie swoje baterye 
obłężnicze także na wzgórzach, położonych na 
tyłach miasta. Wszystkie wycieczki rosyjskie 
zostały dotychczas odparte. Japończycy liczą 
na to, że rychło już nastąpi kapitulacja t* ior- 
dzy

Londyn. Z innej strony donoszą, że wojska 
japońskie znajdują się jeszcze w oddaleniu pię
ciu mil od zewnętrznych fortyfikaryj twierdzy. 
Przestrzeń między pozycyami japońskiemi a for
tyfikacyjni rosyjskiemi wypełniona jest mnó
stwem min podziemnych. Wobec tego uważają 
w obozie japońskim ewentualny szturm do twier
dzy za zbył niebezpieczny i zamierzają zmusić 
twierdzą do poddania się wyłącznie ogniem 
ciężkich dział oblężniczych

Rzym. Otrzymano tn doniesienie, że artyle- 
rya japońska już zburzyła wszystkie zewnę
trzne fortyfikacye twierdzy. Japończycy bom
bardują obecnie miasto i port. Flota rosyjska 
w porcie nie reaguje już na ż a d n e  a t a k i  
e s k a d r y  a d m i r a ł a  T o g o ,  Rosyan zaczy
na ogarniać zupełna apatya.

Londyn. Dziś niema wcale pozytywnych wie 
ści z pod P o r t u  A r t u r a .

Kanclerz Rosyi.
Petersburg Krążą tu pogłoski, że minister 

W i 11 e mianowan y zostanie k a n c l e r z e m
Rosyi.

Otwarcie portu Inkau (Niuczwangu).
Tokio. Rząd japoński postanowił otworzyć 

z dniem dzisiejszym Inkau dla handlu, Okrętom 
neutralnym dozwolono na swobodny przejazd 
z tem zastrzeżeniem, że n ie  b ę d ą  o n e  pr z e  
w o z i ć  ż a d n e j  k o n t r a b a n d y

Korsarstwo rosyjskie.
Petersburg. Pojawił się komunikat rządu, o- 

pisujący sprawę „Malakki" Komunikat powia
da, że wypnszczezenia na wolność „M-alakki" 
na podstawie oświadczenia rządu angielskiego 
n i e m o ż n a  t ł e m a c z y ć w t e n  s p o s ó b ,  
j a k o b y  r z ą d  c a r s k i  z a n i e c h a ł  za-  
m . a r u  w y s y ł a n i a  p o j e d y n c z y c h  kr ą -  
ż o w n i k ó w. albo wogóle okrętów wojennych 
dla zapobieżenia dowozowi kontrabandy wojen
nej dla Japonii.

Petersburg Rosyjska Agencya telegraficzna 
donosi w uzupełnieniu doniesienia rządu rosyj
skiego w sprawne „Halacca", że termin in
strukcji, danej krążownikom „Petersburg" i „Smo
leńsk" na mocy której „Malacca" została zatrzy
maną Drzez me, j n ż  u p ł y n ą ł

Francya a Rosya.
Londyn. Korespondent „Standarda" dowiadu

je się od niedawno dymisjonowanego dyploma
ty rosyjskiego, że rząd francuski oświadczył 
stanowczo Rosyi, iż ani pośrednio ani bezpo
średnio nie pozwoli się wciągnąć do wojny 
na wschodzie Azyl. Francya pospieszyłaby Ro
syi na pomoc tylko w razie, gdyby jej ściślej
sze terytorynm było zagrożone

że w krótce juz zaoła w inny sposób dowiedzieć 
się. jak sie nazywa morderca i skąd pochodzi

Watykan i Francya.
Paryż Słychać, że biskup L avalu  na w czo

rajszej konferencyi z dyrektorem  m inisterstw a  
wyznań zupełnie nie w yjaw ił zamiaru, iak  to  
m ylnie głoszono, zrezygnow ania ze swe;> godno
śc i i  adania się  mimo protestu  rządu do Rzymu.

Paryż D ziennik  „ M a t i n "  donos: że biskup  
L avalu  ośw iad czy ł, iż poaa się  do d y m sy i  
w razie gdyby to przyczyniło się  do rozw ikła
nia zatargu W  m inisterstw ie ośv iadczono bi
skupowi, że dym isya nie odpow iadałaby celow i 
i polecono mu. abv p o w r ó c i ł  d o  s w e j  d y e -  
c e z y i ,  c o  t e ż  b i s k u p  u c z y n i ł .

Rzym. P apież polecił w  spraw ie zatai gu  
z F ran cyą  w ydać t. zw  „białą księgę" , obej
m ującą w szelk ie dotyczące tej spraw y doku
m enty

Napad na ministra.
Sofia. W iceprezydent S ch lan ia  Petkow  został 

wczoraj przez robotnika, w ydalonego z pra^y. 
napadnięty i zraniony le tk o  lask a W ypadek  
ten  n ie ma ż a d n e g o  t ł a  p o l i t y c z n e g o .

Waika z policyą.
Nowy Jork W  Chicago przyszło wczoraj do 

krw aw ej w alk i m iędzy strej kuj ącym . rzeżni- 
kam i a policyą. R zeźm cy w  liczb ie 3000  ude
rzy li na dom, do którego schronili s ię  przyjęci 
na ich m iejsce robotnicy. P olicyą , która przy
była w  w ielkiej liczbie, starała  się  rozpędzić 
strejkujących, a gdy napotkała na opńr, dobyła  
rew olw erów  Z obu stron rozpoczęto w ów czas  
g ęs ty  ogień. LiczDa zab itych  . rannych bardzo 
w ielka. W końcu zw yciężyła  policyą i areszto
w ała  m nóstwo osób

dział ekonomiczny.
X  Zakaz w yw ozu kukurudzy . 2  Bukaresztu 

donoszą, że rząd rum uńsk i, ze względu na bardzo 
złe widoki zbioru kukurudzy, zakazał je j wywozu. 
Wiadomość ta  wywołała na giełdzie zbożowej w W ie
dniu popłoch, w gruncie rzeczy jednak, zdaje się, 
nie bardzo usprawiedliwiony. Anstro -W ęgry pro
dukowały w ostatnich latach 3 5 — 40  milionów ce- 
tnarów  metrycznych kukurudzy, importowano zaś 
z Rumunii 1— 2 milionów cetnarów. Zakaz importu 
nie może więc tak  wielkiej zrobić różnicy.

x  Obligi m. Lwowa. Losowanie 4 0/0 obligćw 
pożyczki 20-milionowej m. Lwowa oubyło się wczo
ra j w7 południe w ratuszu pod przewodnictwem wi
ceprezydenta m iasta p. CiuchcińsKiego. W ylosowa
no 41 sztuk obligaeyj 4 °/0 na ogólną sumę 67.400 
koron, a mianowicie:

W sery i A po 10.000 koron (2 sztuki) nr. 58? 
i 156.

W  seryi B po 5000 koron (3 sztuki! nr. 46 9 . 
517 i 418.

W  servi C po 1000 koron (19 sztuk) nr. 99 , 
12U7, 2203, 3796, 2820, 591, 3 )6 0 , 1316, 27 79
2008, 2465 . 3869, 3851 832 , 1606, 3763. .1795
3390  i 754.

"W servi D po 200 koron (17 sztuk) n r 2988,
3491. 2743, 3794, 1138, 1471, 537, 1623, 319,
589, 643, 499, 1546, 3934, 3035, 1375 i 1453.

Z  t e a t r u  w o j n y .
O walkach, toczących się na całej linii po 

między Hajczeng a Liaojang, mało tylko nade 
szło dziś doniesień. Wynika z nich jednakże, 
że J a D o ń c z y c y  z d o b y w a j ą  k r o k  za  
k r o k i e m  p o z y c y e  r o s y j s k i e .  Armia ge
nerała Oku zdobyła ważną dla Rosyan miej
scowość simuczen, gdzie front rosyjski łamał 
się z kierunku Dołudniowego na wschodni, ar
mia Kurokiego pobiła równocześnie wojska ro
syjskie w dwóch potyczkach i stoi już bezpo
średnio wobec głównych sił generała Knropa- 
tkina. W kołach wojskowycn spodziewają się 
obecnie dwóch starć: potyczki odwrotowej pod 
Hajczeng i walnej bitwy pod Liaojang

Do Moskwy nadchodzą podobno codz’ennie 
pociągi z rannymi, których umieszczają po do
mach prywatnych.

Z Kopenhag1 donoszą, że przez cieśninę Belt 
przepłynęły wczoraj dwa krążowniki rosyjskiej 
floty ochotniczej „Don" i „Ural".

(Telegramy „Nowej Reformy'* z 2  sierpnia)

Walki Kołc Hajczeng.
Niuczwang. W poniedziałek słyszano w  Nin- 

czwangu od strony Hajczeng s i l n y  o g i e ń  
d z i a ł o w y  i k a r a b i n o w y .  HnŁ strzałów 
zdawał się zbliżać w godzinach popołudniowych, 
z czego wnoszą, że część wojsk rosyjskich zo
stała odcięta I wyparta w kierunku północno- 
wschodnim.

Slmuczen zdobyte.
Londyn. Z Tokio donoszą, że Japończycy zdo

byli wczoraj po zaciętt walce dwudniowej po
zycye rosyjskie koło Simuczen (Na zamiesz
czonej dziś mapie podana jest ta miejscowość 
w pisowni Scbimutschón. Red.)

Bitwa pod Taowan.
Londyn. Po kilkotygodniowej przerwie pod

jęła armia genera Kurokiego w niedzielę rano 
ponownie akcyę zaczepną i zaatakowała pozy
cye rosyjskie pod miastem Taowan. Po stronie 
osyjskiej wzięły udzia. w walce trzy dywizye. 

Japończycy bombardowali pozycye nieprzyja-
Powyższe obligi b^dą z dniem l. listopada b r. cielskie do io d a in y  6 w ieczorem , DOCzem cen  

wypłacane po cenie nominalnej; w tym term inie trum japońskie przeszło do SZturniU i mitPO 
ustaje przeto ich oprocentowanie. m orderczego  ognia dział roryjskich, zdobyło

najprzód miasto samo, n następnie wzgórza.
Z wiejskiej eentrslrej lart^wlcy u* bydło u Kreke*;e. P ^ 0n® P0Z3 nie«i.

Kraków, 2/8 !U04 r. Ma Sitwejssy larg spędzor.u: ») v‘ chwilę później rozpocsęły atak bezpośre*

Odpowń dzialny redaktor: 
Władysław Ppokesoh.

W ydaw ca
Michał Konopiński.

1  A D E N Ł  t  ¥ E .
(A rtyk u ły  w tym  dziaie  s 1 a pochodzą od 

Redakoyi).

Dr. Si. Blrttt KfMQ
w llar- ‘A n h a H  I- asy stent kliniki chorób 

y  * wewnętrznych Uniwersyte
tu Jagiell., ordynuje, jak w roku poprzednim 

Kalserslrasse „Stadt Hamburg"^

Fu; ( M  i lailaki. pru s tM a c i i upisad
pam iętajm y

0 Tewamsiwia liicwsi".

Telefoniczne; telegrafia  
wiadomość „N Reformy"

z dnia 2 sierpnia.

Strejk i pożar w Borysławiu.
Borysław. Wczoraj w południe około 300 strej

kujących zgromadziło się około warsztatów Gren- 
zona w Mrożnicy i groźną postawą spowodo
wało pracujących tam robotników do przerwania 
pracy. Po nadejście patrolu żandermeryi, strej- 
kujący rozproszyli się, pocz°m robotę w war
sztatach natychmiast podjęto

W nocy około jedenastej godziny powstał 
pożar w kopalni Zeitlebena i Stybera na Po
toku. Spłonęła w.eża i budynki pomocnicze. Po
żar zlokalizowano przy pomocy wojska. Zachodzi 
podejrzenie podpalenia Żandarmerya poszukuje 
sprawcy.

Na dom robotnika, pracującego w kopalm 
Tow Karpackiego, napadło 5 strejkujących
z zamiarem pobicia go za złamanie strejku.
Straż wojskowa przeszkodziła wykonami tego 
zamiaru i rozproszyła ekscedentów, jednego 
aresztowane
Ewentualne odwołanie manewrów cesar

skich.
Wiedeń. „-N. Fr Presse" dowiaduje się, że _ . 

w razie, jeżeli obecna susza połączona z Drc *” » 1 Binku kr-jewego, . ’ j  . ii , • * ^  • i 4°/0 L u tr  gal. Tow. kred. Łiem. meok. 99 60 100 —kiem wody potrwa dłużej i w południowych J * 4Sj lptn ^  60 100 _
Czechach nie spadną obfite deszcze, tegoroczne j t»/| ” ; £ ” » » ! !  66-letr 89 — 100 —
manewry cesarskie, które tam mają się odbyć, " 0bl5gatye I pożyczki.

Kursa telegraficzne.
Wiedeń, 2 sierpnia.
Akcye ausrryackiepo Zakładu kredytowego R86'60. 

£ keye węgipr»kiegc Zakłada kredytowego <46'—. Akcve 
AngloDank„ 278 '—. Akcye Ui-ionuankn 516'—. L*cye 
L-nderbanku 424-50. Akcye B ankrereinu il4 '75. Akoye 
Bodencredit 938 - - . Akcye Galicyjskiego Baukn hipote
cznego 53«'— Akcye k<>lei państn awych n31'50. Akcys 
kole1 południowej 82'50 vkcy kolei E lbethal 119—. 
Akcye kolei północnej 6415. — Akcye kolei ozernluwie- 
c tie j 675'—. Akcye Alpiny 434 25. 4kcye Rim a Muranyi 
493' . Akcye Praskiegr Towarzystwa żcl-uznego 2235 —.
Akcye babryki broni 482 —. .a.c,ve Tureckie tytoniowe 
342 —. Akcye Galicyjskiego Karpai kieg„ Tcwarzystws 
naftowego 1035'— . Ob igacyc w igierskie Lidbmnizaeyjn. 
97-70. R enta m a owa 99'40 Renta korono*, kustryacka 
99 25. R enta  koronowa węgierek < 97 05 56 i. M aty
Towarzystwa kredy owego ziemskiego 99'5o. 4°/* Lifty 
Banku hipotecznego 9» —. 4 ‘/,7o ' is ty 8anku hijote-
czuego 10170. 5°/o L isty  Banku hipi tocznego 112 —. 
4°/0 L  ty B arku krajowego 99 20 4 '/ ,0/0 Listy B an in
kraiowego 101'76 ó4/t komunalne oDligarye Lanki, kra- 
jowegr 103-46 4»/0 galicyjskie obligacye » ropinacyjne
100'—. 4% galicyjska pożyczka krajów* z 1893 r >9'4(* 
4°/0 Różyczka m iasta Lw„w& 97"26 Losy tnreckie 127 25, 
Marki 117 26 R ib le  252 -4.

Usposobienie Mimo daUzej zwyzki w Berlinie, trw ale 
ciche. — Koleie państwowe i budapeszteńskie wypłaty
słabS7“

Lakier ptaiy 22 70 Spirytnu idzie w górę 48 20- -80- 
N aita mezmi-śniona

Cennik Izby handlowej I przemysłowej 
w Krakowie

z 2 sierpnia (goć*. I  w połndnle.1
I. Waluty. płat żądaj ą

Rabie papierowe . . .  — ..........................  252 76 954 —
Marki niemieckie 117 — 11” >iu
Franki papierowe . »4 »0 95 4C
Uwudzii st^frankćwki w z ło c ie ......................19 — 19 10

II. Usty zastawne.
5J/0 Listy zastaw ne pv m Ranku hipot 111 bo 112 50
4-/,%  Listy zasta-rne Banku hipoteczn. 101 5u 102 u*
*7. 98 75 99 76
4 ‘ /,°/0 Listy zastawne Banku krajowego 101 — 102 —
.... . 9 9  _  1 0 0  _

470 Galloyjskib obligacye pripinacyjno . 99 60 luo  50 
4c/0 Pożyczk. kra.ow a z r. 1893 99 100 —  

97 75

z o a t a n ą  o d w o ł a n e .

Agitacya N iam cÓ W . Pożyczka miasta L w o w a ................. 96 75
Praga. W  T eplitz odDyło się  zebranie Niem - P»i-yczka miasta Lwowa . . . ■ 50 10 <

, i , . ,  ■ Z , 4°/, Obligacye komnnf’ne Banka kraj. . 102 75 108 66
ców. na ktorem rów nież zaprotestow ano prze- *,/•_, ye Banka b u  i . >1 4u iu* 20
ciw ko urządzeniu polskich  i czeskich  klas ró- , t Obłigacye k o le j s w e ........ 08 60 99 50
w noległych  przy sem inaryach w  C ieszynie i Opa- ,v Lotj
w ie. rowy miasta K r a k o w a .............................. 78 — 89 —

itira rca zamachu. vtrje ijanku hipor*cznego we Lw«»ie 685 -  589 -
Berlin. Do „Localanzeigera" donoszą z P fr  tkoye Barku Gal. Lla h. i p. W K r a t -------

ł e r s b u r g a .  Znany chirurg dr. P aw łów  roz Vk«ye ko’oi Lwów ^zerniowoe-Tassy 576 —
m aw iał po operacyi z spraw cą zam achu O świad- vi. Publiczne zi pJsy długo,
czył mu on, że je s t  R o s y a n i n e m ,  n a u c z y -  U/,,*/, wspólna renta papier?-ra 
c i e l e m  w i e j s k i m  i s t a t y s t y k i e m  +'!-,»>• wspólna rentt bi, m a .  . 
e i e m s t w n ,  oazw iska  sw ego je d n a k ie  w ym ię- J jj  ^  
n ić m e cbeiał. Dr. Paw iow  tw iord n  że  spraw ca renta t-y„,-ka n złocie . 
zam achu nie spraw ia w rażenia człow ieka rnteli- 4*/, tent* w<y 'ereka w złocie 
gen tn iejszego  Stan jeg o  daje zaw sze jeszcze j 
powód do obaw y o jbgo życ ie  P o lic ja  tw ier d z i,1

-  

99 — 
16 

97 —

67T

s9 56 
19 60 
V9 65 
07 60

I 18 60 119 — 
118 60 118 -
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za ipokoj duszy i  p

Antoniny H ajd u k iew lczow el
odprawi się dnia 6 sierpnia 1904 
o godzi".ie 9 rano. jako w 8 ro

cznicę śmierci
N abożeń stw o ża łobne
w kościele 0 0 .  Kaoucynów w Kra

kowie. 2185 i 2

Pomocnik handlów/
znajdzie pomieszczenie od 1 paździer
nika w Magazvnie bielizny i nowości 

pod firmą
A SRorczdwsk1 i Polakiewicz

Kraków, Floryanska 13.
Podania menwzglednione zostaną bez 

odpowiedzi. 2188 i 5

M n  P o l o  (aprykozy) zateszczyckie wyborowe 
I ł lU I  C IO  za 6 K  30 h, Renkl«dy czer wone 
za i rC Janika purpurowe za 3 K, Gruszki du
że za 3 K 20 h opłatnie za zaliczką wysyła 
D . S . W e n k e r t ,  właściciel ogrodów w  Z a - 
l e s z o z y k a o h .  2183 1 3

P a n n a
kat., biegła w języku polskim i niemie
ckim, tak w ołowie jak i w piśmie, 
z dobrego domu, przyjemnej powierz
chowności, może o t i z y m a ć  m !e j s c e  

w handlu
HERMANA PIESENA
specyalisty gorsetów z Pragi,

Kraków. Grodzka 4. 2179 1 a

Morele
sortowane I wybór, starannie pako
wane sprzeaaie K r a j o w y  Z a lt ls R  
• a d o  m i l c z y  w  Z a le s z c z y k a c h
po 3 korony 80 hal. pięciokilogramowi 

koszyk franco. 2178 1 10

L 4618. 2121 2 2

Doniesienie.
Dnia 10 sierpnia 1904 o godzinie 9 

przed południem odbędzie się w c. i k. 
Tutendenturze 1. korpusu w Krakowie 
publiczna rozprawa ofertowa celem za
pewnienia dostawy:
1800 ni.® twardego drzewa opałowego 

dla stacyi w Krakowie,
70 m.3 twardego drzewa opałowego dla 

stacyi w Bochm,
480 m.3 twardego i 450 m.9 miękkiego 
drzewa opałowego dla stacyi w Oło

muńcu,
425 q siana, 225 q słomy na pośriól- 
k*j i 375 q słomy do łóżek dla s t a c j i  

w Opawie, jak i 
500 m.1 twardego i 100 m.3 miękkiego 
drzewa opałowego dla stacyi w Tar

nowie.
Bliższe szczegółowe warunki ogło

szone są w urzędowej „Gazecie Lwo
wskiej", w „Czasie" i w „Nowej Re
formie". z dnia 28 lipca 1904.

Z c. 1 k. Intendentury I. korpusu.

Zaloozczyckie MORELE (Aprykozy) wy-
bui-ne, #o dzień św :bżo rw an e, w ysy ła  w 6 

Łf . koozy .uch za 3 K 40 h opłatnie za zaliczką 
2180 3 3 D, Eratz

właścicie ogrodów, Zaleszczyki.

Świeży tegoroczny miód
pszczelny, prawdziwy z poręczeniem wysyła 
opłatnie w 5 kg. biaszankaeh za 6 K 60 h za 
za licz tą  S. ASPIS w Mikulincach. 2i81

F. LORD, Kraków, Floryaóska 55

następujących fabryk:
1) „W aifenrad1 anstr. fabryka broni 

w Steyer;
2) „Styria" -Toh. Puch i Ska w Gracn;
3) „Dlirkopp" fabr. row. w Gracn;
4» „Premier -Helical" fabr. rowerów 

Hillmar Herbert Cooper-Coveutry; 
6) „Regent“ fabr. tow. Wiedeń;
6) „Cleveiand" orygir. ameryk. rowery 

Hartford 1574 21 o
Rowery motorowe Lanrin Klementi mne.

Spółka owGcarska
w  Zaleszczykach

pod kontrolą Dyrekcyi krai Zasiadł 
sadowniczego w Zaleszczykach, wysy

łać będ?ie około 1 sierpma 1904

MORELE
w koszach pięcio-kiluwych po 3 kor. 
60 hal. franco do każdej stacyi poczto
wej wiaz z opakowaniem. Owoc tylko 
doborowy —  każdy z osobna zawinięty 
w bibułkę. Każdy kosz zaopatrzony 
marką kontrolną. We większych ilo
ściach wedle umowy Zamaw'ać już

2076 7 o można:

Spółka owocarsKa 
w Zaleszczykaoh.

f lre d a  3 S ie rp n ia  1 9 0 4

luzie Thomasato jest
p r a w d z i w a  z  n a j ś c i ś l e j s z ą  g w a r a n c j i i

niskoprocentow e z 13°/̂ , — 14°/0 
w ysokoprocentow e z 1 8 ° /, —  21°/, 2124 3 3

Kwasu fo6forowegw zupełnie to jes t 100°/, lnb 80°/, rozpuszczalnego w kwasie cytr

Wszelkie snperfosf&ty (16 20 ) 
Mączki kostne preparowane i parzone

z przyznaniem d o g o d n e g o  k r e d y t u  lnb o p us t u  k a s o we g o  i prawa ' 
do bezp łatnej a n a lizy  k on tro ln ej

po cenach najtańszych w wnrunk. mojego katalogu rolniez., który przesyłam darmo i opłat

DOM ROLNICZO-PRODUKCTJNY

ER E diS S T a k H l t S I
w KRAKOWIE. Biuro dla zamówień, ulica Karmelicka L. 24 .

PILIPTOM
w oda odm ładzająca w ło sy: jest to jedyny w swoim rodzaju śrouek, 
który przywraca włosom siwym lub wypłowiałym naturalny, piękny kolor.

Cena 3 K.

Mydło taninowe z gliceryną
wypadaniu włosów.

J A N  Z 1 IN A T 0 W IC Z
Kraków : Sukiennice 20. Przemyśl: nl. Mickiewicza J. 11. Lw ów : ul. Syksln-20, Przemyśl: ul. Mickiewicza 1. 11. 

ska 25 i Plac Maryacki 11. 1169 8 0

B b i  k o r .k  i r r . n c j i ! t&ST P r z e *  l e k a r z y  p o l e c o n y !

S Ł A W N A  P I Ę K N O Ś Ć

#  kobiet kaukaskich polega nie tylko na tom, że rysy tw arzy są idealne, I 
ieoz także na tem. że m ają cerę szczegóinir uroczą, g .adka jak  marino- 
i b iałą jak  śnieg. Do osiągnięcia tego używ ają tam tejsze piękności 
maści i  wyciągu rzadkich roślin, która skórę ekko ściąga, zarazem 

U. i uprzy w. wydelikaca (tak  pisze znakom ity francuski badacz n a tu ra lis ta  Buffm
COSMETIĆUM w swojem dziele o ku ltu ize ludów).

C. i k. uprz. S T U A R T - C R E A M
pojawił się jako jedyny środek piękności togo rodzaju w Europie j 

Ul i  wywołuje wszędzie prawdziwą sensaeyę. Tego bezprzykładnego
• skutku natychmiastowego, polegającego na tem, że nadaje cerze

JOaci s . c i
jiorrzebująoe troskliwej macierzyńskiej 
opieki, przyjmie do domu swego za sćo- 
sownem y yuagrouzeniem wdowa po 
wyższym urzędniku. —  Adres poda Ad- 
ministracya „N. Retormy". 2125 2 3

1W a V * a 1 a  wybierane, I. wybór, starannie 
U J  O S  w l u  pakowane, wysyła w 5 kg. ko
szykach po 3 K 30 b opłatuir za zaliczka 
M A IJIA N , z u l e j r c i y i J .  2158 2 4

Wysyłam zaiaz piękne, tie lH e  wybierane mo
relo w 5-kg. koszykach upłatnie za zaliczka 
I gatunek 3 K  50 h. II gatunek 3 K 25 h. 
Do każdego koszyka dołącza się pouczenie 
jak  się z moreli sporządza rozmaite marmo
lady. Także wspaniałe ren kłody w 5-kg. ko

szykach za 3 K 80 h 2108 o 9
A .  N i U s b r a u c h ,  Z & l e 8 s o * y * i .

Parowa garnitury 
młocarniane spotrze- 
bowujące aajmniej pab- 
wS; gwar-incya za dobry 
wyinłoi i czyszczenie 
Garnitury młocar
niane konne, młyn
ki, tnyery, pługi, 
sfewniki. żniwiar
ki, wszystko z gwaran
c ją  w  najlepszym ga

tunku.

Poleca
specjana

SOS MALINOWY
bardz dobry i niedrogi W inogrona knra-

o y jn e  ma do sprzedaży 2148 4 4

Ba/ar Spożywczy Mfcnała JfodzeasHicgo
ul. Floryanska 1. 40.

W niedzielę i św ięta sklep zamknięty.

Otowic KitópowsBie
wyrabia na  zamówienie

i g s a i y  G o r y c z k o
K rakihi', ul. K arm elicka l. 1. 

Zamówienie wysyła odwrotną pocztą — /.a 
j miarę wystarcza rysunek stopy na papieru#.

2152 3 10

i *
t f S i n 2 P .! tS \f  (lipcowy,

tegoroczny\ p au - 
'■ę, knrr.oyjno-de serowy, bez żadnych domie 
>zok, wysyła w blaszank; v szczelnie tam knię- 
tycł- po 5 kg. z pasiek własnych, j z opłatą 
D0ÓZ*> za 6 koron 2 a m d  Dibr ziemskich 
i pasiek Zygn unta Lityńskiego w Sie ft-.wsash. 
poczta Siemikowcs. 2- o 80

^Lorespoudei &
niem iecki. p o lsk . piszący oa r szynie, 
w mi dszjm wieku, poszukiw, ny jest 
d'a biura technicznego. Szczegółowe 
oferty z euriculum vitae i żądiinem wy
nagrodzeniem upresza się nadsyłać E, P. 
poste restanie Kraków, ?a okakauicm 

kwitu in. eratowego, 2178 2 2

t& S . K O T  I D E A  i  S k e
P r z e r ó w - 1 B r a k ó w ,  R y n e k  K i e p a r s k i  L 1

Cto potrzebuje jakiejkolwiek m aszyny rolniczej, niech zażąda
2021 6 0

iM
Ceny niskie.

oferty i cennika.

W arunki spłaty dogodne.

w y g *  
i  h .. przez lekkie 3m.-1rown.nie gładkość marmurową, białość i dęli- |

*  f.i zawiera szminki i tłnSLCzn i utrzym uje skórę zawsze matowo-
białą i bez połyska. Bardzo ważne na bale, do tea tru  1 t  d. 

Do wygładzenia zmarszczek, a naw et znaków po ospie i zupełnegu usunięcia pryszi -ykćw 
i t. d. jes t ten kosmetyk prawdziwvm unikatem  Do obiągnięcia wieżo-białycii
rąk, gładkich jak marronr, nie m a podobnie działającego środka. N aijchiniastow y skutek 
podziw budzący. — Cena słoika ze sposobem użycia 1 złr. W  K r a k ó w  o r  K . W i
s z n i e w s k ie g o ,  aptekarza, n lic t F l o r y a ń s k a  15. W e Lwowie, n P  M ik o la s c l ia ,  
aptekarze pod „Gwiazdą-', nl. K o p e r n ik a  1; Z. 1 uckera. -.ptekarza „pod sreb uym 
orłem-1, Krakowskie, ul. Skarbitowska 7. W' Gródka apteka „pod czarnym urlem “ 
J. Hescheiesa. W  Stanisławowie: droguerya K. Bibringa. W Aowym Sączu: apteka R. J a 
kubowskiego. W  Sanokn: droguerya J . Hydzika. W  Śniatynie: 1 CŁ. Kreisa. — Tam, 
gdze niem a <lo nabycia, wysyła opłatnie po nades*aniu 1 złr 22 ct Skład główni n labo 

ratorynn L & onm anna ., P raga 1861—II, (Czechy) 1978 6 6

4. Żużle Thomasa
wysokopiocentowe, nadfosforany. kainit i w szelkiej 

uaw.izy sztuczne, nasiona zb6ź do siewu, maszyny 
rolnicze, oliwę do maszyn, naftę i t p., w ęgiel | 
kamienny z Królestwa P o lsk ieg o , oraz górnośląski

Towarzyst wo Rolnicze € kręgowe 
w Wieliczce. 2182 1

Morele (aprjKozy) co dzień św it/o  
rwane, wybierano, z najle- 

ps2ych ogrouów, wysyła w 5-kg Koszy
kach opłatnie za zaliczką 3 K 50 Ii 

0. W Silberbusch w Zaleszczykach.
2101 7 10

Dyplom honorowy na wyat. w Krakowie r. 1901.

PELERYNY
Zak^panskie i Tyrolskie

dam skie * m ęskie od deszczu  
zrr~. i zw ykłe po złr. 7-5 0 -----

oraz nu składzie: 1977 4 0
SERDACZKI, KOŻUSZKI damskie, m ęsait 
i dziecięce, Oryginalne ZA K C PaRSK IL  
SABALÓW SKI, Z u an k i, U ła n ti , K ryni
czanki, W ęgierki, Sukm an k i Końcmea- 
kow skie, K arazye, C zapki i P aak i k ra 
kow skie, G uńki i K apelusze góralsśńe, 

wszYbtko wyrobu własnego, poleca

W. S Z N A JD R 0 W SC2
w Krakowie, Rynrk Lini. A-B L. 15. I piętro

nad apteką pod „Białym Orłem.

L. 4721 2120 2 3

Doniesienie.

j e n

Maczka żużlowa Thomasa
w

W ceiu zabezpieczenia dostaw} w aro- 
dze dzierżawnej siana, słomy na po- 
śdółkę i słomy do sienników, oraz drze 
wa opałowego i węgli kamiennych dla 
c. i k. zarządu wojskowego na czas od 
1 października 1904 do 3 0  września
lOub iSliJ Ći *. A.. d ach
żywności w Krakowie, w Ołomuńcu i 
w Tarnowie w dniai h poniżej wymie
nionych o godzinie 10 przed południem 
rozprawy ofertow ą a mianowicie 

dnia 8 sierpnia, 1904 w magazy
nie żywności w Krakowie dla stacyi 
Krakowa, Wadowic, Bochni i Niepoło
mic;

dnia 12 sierpnia 1904 w maga 
zyme żywności w Tarnowie dla stacyi 
Tarnowa i Nowego Sącza;

dnia 16 sierpnia 1904 w maga
zynie żywności w Ołomuńcu dla stacyi 
Ołomuńca, Bielska, Cieszyna i Karmo
wa — dalej 

dnia 22 sierpnia 1904 w tym 
samym magazynie żywności dla stacyi 
M Hranicy, iii. Szumberku, Przerowa, 
Prościejowa i Bzeńca,

O bliższych warunkach można się 
dowiedzieć z urzędowej „Gazety Lwo
wskiej", z „Czasu" i „Nowej Reformy" 
z ania 28 lipca 1904.

Z c. i k. Intendentury I. korpusu.

18Ł7 7 25

ze ziaiism i m m

A T E S T YP*(,• wy)bdnyw» Inżynier 285 81 104

M .  G  e l b ł i a u b ,
wł&dię ant. I naprzjsiężony rsoom ik p*r. 
IF lc d e ń , V I I . .  S io b e u ib e r s g .  7,

naprzeciw cen król. arzęd i  patentowemu

należycie ustosow ana, n.ijta„„zym najiejiszym na 
wozem losibrowym pod wszelkie uptaw irne rośliny

Fabryka fosfatów Thomasa S t. z. z op. B e rlin
Pouczające broszurki i ceny 
udziela bezpłatnie i  opłatnie

Józef K arrad, Lwók, Jagiellońska 22.
Baczność przed żużlami m iłowartościuwemi i fałszywemi

xyyxx5ooćxxxxxxxxxxx mnr„ xxx; <xxx~ xxxxxxxxx

Bzeozywlaole najlepszym  ze wszyatkloh dotychczas do prania bielizny  
lniane; 1 bawełnianej uiy^amyoh irodkówjak mydło, soda, proszek eto. 

je st Sohioht’3, nowo wynaleziony

E k stra k t do pran*a i naznaczania
M a r k a

„ P O C H W A Ł A  G O S P O D Y Ń 11
Zalety s

1. Skrócą do połowy czas potrzebny do prania. 1511 12 40
2 Zmniejsza robotę do czwartej części.
3. Używanie sody sta je  się zbytecznem.
4. Bielizna jes t czysta.
5. Je s t dla rąk jakoteż dla biehzny zupełni* nieszkodliwy, za co ręczy podpisana firma.
6. Je s t tańszy przez swp nadzwyczajną w ydatrość od wszystkich innych środków do prania. 
Po jednej próbie okazuje się powyższy ekstrak t dla każdej pospodvni I praczki niezbędnym.

WSZĘDZIE DO NABYCIA
J e r z y  S c K i e l i t  w  A n i s s i g

najw iększa fabryka tego rodzaju na kontynenoie europejskim.

pitna M dii Fslnii tiM i, tn lłm lti m m lt-iitlM i i iiMutitit-tBiaiytl
L U 4 V r % r .  S A K O f S K f K M

przy n l. S zp ita ln e j Ł . F ilia  n l. F lo r ia ń s k a  L. 6  w i?i*aUowi<».
Poleca na sezon letni bogato zaopatrzony magazyn,

jakom: Kafry i torby różnego rodzaju, necessery, 

papierośnice, etui na cygara i binokle, paski dc 

pledów i t  p . ,  oraz w ielki wybór siodeł mę
skich i damskich z pizyborami, D erki letnie 

i Uprzęże na konie podług żądania i wzorów.

Przyjmuje się także kufry i torby w szelk'ego ro

dzaju do reperacyi i gruntownego odrestaurowania 

po cenach bardzo przystępnych Robi się także 

pokrowce na Łufry i torby. 2 i i o s i 6

Realność M U  teram
składająca się i  willi o 5 pokojach itd.. 
badynków gosoodarskich, ogrodu, poi ■ 
i łąki, razem 5 morgów gruntu, wraz 
z inwentarzem żywym i mai twym i zbiu 
ram! d o  s p r z e d a n ia .  Adres t Ad
ministracji „N. Reformy" pod 2123.

2123 4 4

M m b n  jasła, w e t  ia zastarzała

J i r f l M T K i .
w  A p te o e  E . S o k a i s ^ ie g o  w  L - i ta o b .

1646 Dwa. pudełeczka 60 hal 28 40

i -a-a-a-K  bh6-w -c 1 • - - * « - «  w-m
.Najlepsze i najtańsze

SKRZYPCE
cytry, g ita r- , a l t ó w k i ,  k ia  
r y n e l y ,  f k t y ,  oraz wszelkie 

I i n . ł i i i i u C u k  d ę t e  — ty łku  J  
! we fał ryea i a : .um entów  pod V  1 

tirmą 4
tO . I i e d e r h o f e r  1

1 0  w O p aw ie . 7
r 164i Cenniki darmo ł(( 10 T

!!Swiezy miód pszczelny!!
(lipcowy) patokę, lecznicay. deserowy z poręcze
niem za prawdziwość jasości, wysyła w 5-klgr. 
blaszankaou po 5 K 50 h opłatnie J .  M e n - 
ozer w Mikulińoach. 2126 7 56

Zyto szwedzkie bardzo ładne 
i plenne po 26 K za 100 kg. 

Zyto Elitę również bardzo ładne 
po 24 K za 100 kg. 

sprzedaje do siewu loco stac ja  Oświę
cim bez worków

Aaministracya dour Bobrek kolo 
Ośwlęcima. 2156 a a

Towarzystwo ogrodnicze w Zaleszczyk#«h 
l». I l u i . / a  l i . l  V i ł ;

wysyła codziennie świe

S Ł Y H F W E  M t
w 5 eie kg koszykach opłt 3 

a K 50 h.

P oszukuje iia
kilku tysięcy złr. do przedsiębiorstwa 
dawno istniejącego w Krakowie na do
bry procent przy pełnem zapezpieczeniu, 
pizyczem wierzyciel, (ka) może mieć za
trudnienie za osobnem wynagrodzeniem. 
Bliższa w iadom ość F. Stanek, Rynek 29, 
w handlu galant, 21 fe a 3

Z Drukarni L iterackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukaimia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rządca Drukarni L. K. Górski.


